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Zjazd ZWM obraduje
r o k  u

Walka we Francji 
TOCZY SIĘ D A LEJ
Rząd wybrał
p o l i t y k ą  * S ł y 9

a de Gaulle zaciera ręce
PARYŻ 6.12 (PAP)

Ogtuacja strajkowa we Francji nie uległa większym zmia~ 
^  nom. Strajkujący panują nad sptujcją w północnym za­
głębiu węglowym. Na południu akcja policji i wojska zosta­
ła wstrzymana.

Strajkujący utrzymali swoje pozycje w większości miast 
południowych. Sytuacja na odcinku paryskim pozostaje bez 
zmian. Walka o opanowanie węzłów i dworców kolejowych 
straciła na ostrożności.

Krążą pogłoski o możliwości nawiązania rozmów mię­
dzy CGT a rządem. Komunikat CGT określił warunki, na 
jakich dyskusja mogłaby być rozpoczęta.

RUCH strajkowy wśród nauczycie liszkół średnich czyni postępy. Od so­
boty przystąpili do strajku urzędnicy prefektur oraz pracownicy 

ministerstwa pracy, gospodarki narodowej, wyżywienia, rolnictwa, prze. 
myslu i handlu, odbudowy oraz oświaty.

Do strajku ostrzegawczego w pon iedziaiek i wtorek przystępują, poli­
cja i pracownicy poczt i telegrafów

Najmilszy uśmiech otrzyma 
od „WIECZORU 4

Upominek wartości
1 5 .0 0 0  z ł

Drugi uśmiech P R E Z E N T  
M O I 7 . 0 0 0  M ł  

Trzeci — jŁ€M 3 . 0 0 0
Wiele dalszych c e n n y c h  

nagród książkowych

Nagroda Filmu Polskiego
Nagroda wielkiej firniji

fotograficznej
SZCZEGÓŁY N I E B A W E M

O c r f f e s  w  P a r y ż u
PARYŻ, 6.12. (Obsl. wl.). Forster Dul- 

l©s, doradca min.. Marshalla, intensyw­
nie konferował z czołowymi przedstawi­
cielami rządu francuskiego oraz % gen. 
de Gaullem. Potwierdza sią w pełni 
opinia, że celem wizyty Dullesa w Pa­
ryżu było nakłanianie rządu Sełiuma 
na do nieustępliwej walki ze strajkują- . 
cyml robotnikami, z CGT i partią ko- { 
munistyczną. . i

Polityka amerykańska uważa dziś i 
sprawą Francji za ważniejszą i pilniej- l 
saą, niż zagadnienia traktatu pokojowe- 1 
go z Niemcami — i dlatego min. Marshall 
wysłał Dullesa z Londynu do Paryża. 
Posłowie partii komunistycznej wystą­
pili z deklaracją, w której z oburzeniem 
protestują przeciw ingerencji amery­
kańskiej w wewnętrzne sprawy Francji 
i traktowania Francji jako kolonii.

KULA
pijanego majtka
przypadkowo
z a  h i  j a
17-letniego chłopca
GDAŃSK, 6.12. (ohsl wl) 

1 X 7  pobliżu siedziby Cen- 
* * trali Zbytu Przemysłu 

Węglotuego uj Gdańsku po­
pełniona z o s t a ł a  p o n u r a  
zbrodnia na osobie 17-let­
niego Pamła Łuczaka, za­
mieszkałego uj Plen;ętuie.

w

Podczas dyskusji w Zgromadzeniu 
Narodowym deputowany Croizut pod_ 
kreślił, że walka robotników frunou- 
skich jest prowadzona o popi ławę bytu 
klasy pracującej, „Od maja —- mówił 
Croiżat koszty utrzymania wzro­
sły o 505 procent, gdy uposażenia 
podniisiy się tylko o 11 proc. Rewizja 
płac, której domagają się robotnicy 
stanowi gwarancję przeciwko zwyżce 
oen. Wobec bierności rządu w tej 
sprawie normalne jest że robotnicy 
podejmą akcję41.

Mówca ostro napiętnował przemoc 
i represje wobec klasy robotniczej 
„Nie tędy prowadzi droga obrony 
ustroju republikańskiego przed Władzą 
jednostki -— powiedział Croizat. Co­
kolwiek by się powiedziało, rząd ma. 
jąe d*o wyboru między polityką roko­
wań, a polityką siły—wybrał ku swej 
hańbie tę drugą. Jeżeli rząd zadośću­
czyni żądaniom robotniczym —■ 
wszystko powróci do stanu nor, 
malnego.

„Dobrze na mnie pracują"
„Rząd przez swą politykę antyrobot- 

niczą mówił Croizat — toruje dro­
gę władzy osobistej. Generał de Ga*ul_ 
le mówi nia pewno, zacierając dłonie: 
„Dobrze na mnie pracuj ą“ . Lecz klasa 
robotnicza jest silniejsza, niż wam 
się zdaje, zagrodzi wam ona drogę 

| i Francja pozostanie republikańska 
nie dzięki wam, ale przeciw wam".

Rekord listopada
Węgiel PKP

Najpoważniejszą rubrykę zwiększo 
nych przewozów jesiennych, dokona­
nych przez P.K.P., stanowił węgiel. 
Plan ustalony przez P.K.P. w porożu 
mieniu z Centralą zbytu węgla opie­
wał w przełomowym miesiącu listo­
padzie na 4.126.600 ton. P.K.P. zała­
dowały i przewiozły w listopadzie — 
4.140.408 ton, wykonując plan w cało 
ści z nieznaczną nadwyżką.

Należy podkreślić, że P.K.P. wyko­
nały w listopadzie to olbrzymie zada 
nie, pomimo równoczesnego wielkie­
go zapotrzebowania na przewozy ar­
tykułów sezonowych jak buraki, 
ziemniaki, zboże itd. w anormalnych 
warunkach technicznych wobec rów­
noczesnego przekuwania torów szero 
kich na normalne na terenach ziem 
południowych i zagłębi - węglowych.

godzinach wieczornych prze 
chodziło dwóch pijanych 

marynarzy, nieustalonej dotąd na­
rodowości. W pewnym momencie 
wynikła między nimi gwałtowna 
sprzeczka, jeden z marynarzy w y­
jął rewolwer i strzelił do kolegi.

Tragicznym przypadkiem strzał 
pijanego chybił celu i kula trafiła 
przechodzącego ulicą Łuczaka, któ 
ry bez przytomności padł na zie­
mię zalany krwią.

Pijani marynarze zbiegli w  nie­
wiadomym kierunku.

D Z I Ś

STRON

Pierwszy dzień 
zjazdu ZWM 

Przemawia wice 
premier Gomułka

W IMIENIU RZĄDU
witał Zjazd Premier Cyrankiewicz

W sobotę, jak“ iuż donosiliśmy, rozpoczęły się obrady I Krajo* 
mego Zjazdu Zm. Walki Młodych m mypełnionej po brzegi 

sali „Roma“ m Warszamie
W imieniu Rządu mitai zjazd premier Cyrankiemicz, m imie­

niu KCPPR—sekretąrz generalny partii, Gomułka. W serdecznych 
żołnierskich słomach pomitał następnie zjazd marszałek Żymierski,

Młodzii Obywatele! Jesteście przed • rL.jpż. Dziś już nie patrzymy na swo- 
stawicielami organizacji o pięknych > ją przyszłość tak, jak patrzyła mlo-

1 dzież okresu przedwojennego — o 
której pisało się, że są „bezrobotny­
mi jutra11.

Po wywalczeniu przez naród w wy
Adam Obar~ 
ski jeden z 

głównych 
oskarżonych 
w procesie 

KPOPP. 
Patrz spra­
wozdanie 
na str 2

bohaterskich tradycjach z okresu 
okupacji i wojny z faszyzmem — roz 
począł swoją mowę premier Cyran­
kiewicz.

Jesteście jako Związek Walki Mło 
dych dużą częścią młodzieży Polski 
Ludowej. Jesteście, wraz z organiza 
cją OM TUR, młodzieżą przede wszy 
stkim klasy robotniczej — a wraz z 
„Wiciami11, demokratami i harcerza­
mi zorganizowaną młodą awangardą 
walczącą o nowe oblicze ideowe ca­
łej polskiej młodzieży.

Przyszłość Polski będzie taka, jaką 
buduje cały naród swoim wysiłkiem 
i swoim rozumem politycznym. Przy 
szłość będzie taka, jaką będzie mło-

niku walki z faszyzmem nowych 
form ustrojowych, po usunięciu kapi 
talistycznych form wyzysku i kapita 
listycznych .form produkcji — nie je 
steście już młodzieżą zbędną społecz 
nie, pozbawioną szkół — pozbawioną 
pracy i perspektyw życiowych — po 
zbawioną równych szans startu ży­
ciowego — na korzyść nielicznych.

Jedną z najważniejszych prac rzą­
du było i jest zapewnienie młodzieży 
wszystkich warunków należytego roz 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Drugie posiedzenie
anglo-radzieckie 
Wilson Mikofan

MOSKWA 6.12 (API). Po wczoraj­
szej pierwszej sesji, w której udział 
brali eksperci radzieccy z ministrem 
handlu zagr., A. Mikojanem na cze­
le i delegacja brytyjska pod przewód 
nictwem Harolda Wilsona, toczą się 
w dalszym ciągu rozmowy w Mo­
skwie na temat nawiązania anglo-ra 
dzieckich stosunków handlowych.

Niech kosztuje, ile chce
Ale Warszama będzie miała 
szkołę godną Pragi

Następny numer
„ H i e c z o m * 4 * * * * * *

ukaże się uie mi orek 
w  południe

Korespondencja własna „  Wieczoru“
Pan Wacław Vacek prymator czy 

li prezydent Pragi jest jednym z naj 
popularniejszych ludzi w nowej Cze­
chosłowacji. Niedawno obchodzono w 
Pradze uroczyście 70~lecie Jego uro­
dzin. Z tej okazji cała prasa CSR za­
mieściła szereg zdjęć p. Vacka. Cha­
rakterystyczne były te zdjęcia: z 
wnuczkami, przy zrywaniu jabłek we 
własnym ogrodzie, przy robieniu po­
rządków domowych itd.

Prezydent Pragi bratniej nam Re­
publiki promieniuje serdecznością i 
uprzejmością. Ujmuje odrazu roz­
mówcę zdrowym i rześkim humorem.

PODAJEMY jeszcze raz warunki 
konkursu na „najmilszy uśmiech 

W naszym konkursie fotograficznym 
mogą wziąć udział wszystkie panie z 
całej Polski. Od dnia 10 b.m. redak­
cja przyjmuje fotografie twarźy to 
uśmiechu. Zdjęcie musi być wyraźne, 
ostre, najlepiej formatu pocztówko­
wego.

Wybrane zdjęcie wraz z nazwi­
skiem i imieniem (można prócz tego 
wypisać pseudonim) i dokładnym 
adresem wysłać (względnie dostar­
czyć osobiście) redakcji „ Wieczoru1 * 3 
przy ul. Marszałkowskiej 3—5.

Od dnia 10 b.m. w każdym nume­
rze „Wieczoi u“ czytelnicy znajdą spe 
cjalny kupon zaopatrzony potrzebny 
mi w tym celu rubrykami uczestni­
ctwa w konkursie.

Kopertę w której znajdują się ku­
pon i fotografia należy wyraźnie za­
adresować: Warszawa, Marszałkow­
ska 3-5 „Wieczór". Konkurs fotogra­
ficzny.

Specjalne jury klasyfikuje nade­
słane zdjęcia i umieszcza wy­

brane w ilości 100 (stu) do pisma. 
Spośród owych stu Czytelnicy glo 
sują na „swój uśmiech“ i przesy­
łają do redakcji kupony w dowol 
nej ilości. (W kuponie wymienić 
numer wybranego zdjęcia).

12 najpiękniejszych uśmiechów 
wg orzeczenia Czytelników będzie 
zamieszczonych w jednym specjał 
nym numerze „Wieczoru". Odbę­
dzie się wtedy ostateczne głosowa 
nie na

NAJMILSZY UŚMIECH

.Parszywa owca”  lotnictwa U S A
Skandal zdolnego Amerykanina

Samoloty były na czas —

J EŚLI lotnictwo amerykańskie nie 
umiało znaleźć zepsutego jabłka 

w swej skrzyni, dobrze, że uczynili to 
inni" — tymi słowy zakończył głów­
nodowodzący lotnictwa USA generał 
Arnold jedną z najbardziej błyskot­
liwych karier wojskowych swego pod 
władnego i przyjaciela, gen. Meyers‘a.
OD SZEREGOWCA DO GENERAŁA 

Generał major Bennet Meyers za­
czął swą karierę od zwykłego szere

gowca, a mając lat 46 dysponował 
60 miliardami dolarów, które wyda­
ła Ameryka na lotnictwo. Był jed­
nym z najzdolniejszych ludzi USA. 
Jemu zawdzięcza Ameryka, że w 
ciężkich czasach wojny było zawsze 
tyle samolotów i takie, jakich trze­
ba.

PIERWSZE POSZLAKI
W roku 1945 opuścił wojsko w peł 

ni chwały. Gdy przed Komisją Sled 
czą Senatu pociągnięto do odpowie­
dzialności milionera — fabrykanta 
samolotów w Kalifornii, Hughesa, 
padły pierwsze oskarżenia pod ad­
resem Meyersa. Hughes proponował 
mu łapówkę 200.000 dolarów. Meyers 
prosił Hughes a o kupowanie akcji.

Śledztwo dało rewelacyjne rezulta­
ty. Ten generał, który dysponował 
milionami, przez całe życie robił 
drobne świństewka na tysiące.

3 „DYREKTORÓW11
Założył on fabrykę narzędzi, Avia-

tion Electric Co. Jeden budynek jed 
nepiętrowy, 30 obrabiarek. Potrze­
bował jeszcze jednego narzędzia —
dyrektora. Znalazł, go w postaci mę­
ża swej sekretarki, Bleriota Lamarre, 
skromnego buchaltera. Dostał on
31.000 dolarów pensji, ale dla r'e-
bie brał tylko 2.000 dolarów, reszta
szła do kieszeni Meyersa. Ale i tego
było mu mało. Wobec tego wiced:/-

rektorem został brat żony Lamarre‘a, 
z pensją 18.000 dolarów, z których 
10.000 szło do kieszeni Meyersa.

NOWE ŹRÓDŁO
Zaczęła się wojna, Meyers zakochał 

się w drugorzędnej gwieździe filmo­
wej, Ila Rhodes. Na parę miesięcy 
przed ślubem ojciec Iły, kierowca 
autobusowy, został kierownikiem pro 
dukcji z pensją 12.COO dolarów rocz­
nie. Przez siedem miesięcy spacero­
wał sobie po fabryce, po czym rzucił 
pracę i dostał 26.000 dolarów odszko­
dowania, z czego 19.000 wpłynęło na 
rachunek córki, wówczas już pani 
Meyers.

A fabryka kwitła. Forytowana przez 
Meyersa dostarczała części do samo­
lotów i w ciągu 5 lat zarobiła 1.400.000 
dolarów. 140.000 dolarów wpłynęło z 
tego do kieszeni Meyersa.

“ ŚWINIA"
Jeszcze niżej stoczył się jednak 

Meyers w czasie śledztwa. Gdy ze­
znania Lamarre‘a zaczęły go pogrą­
żać, Meyers powiedział, że podykto­
wane są one zemstą, gdyż żona La- 
marre‘a była jego kochanką za wie­
dzą męża.

Sędzia poczerwieniał z oburzenia, 
a Lamarre potraktował to oświad­
czenie jednym słowem, ostatnim w 
tym śledztwie,: „Świnia!"

NIGDY w czasach nowożytnych 
wysoki ofier nie ściągnął na 

siebie takiej niesławy, rzadko sto­
czył się tak nisko

— Wywiad dla „Wieczoru Warsza­
wy11? — proszę bardzo! Właśnie znaj 
dujemy się w trakcie „rozkręcania11 
akcji pomocy dla was, chcemy żeby 
to poszło jak najszybciej. Dwa razy 
daje ten, kto szybko daje.

Na początek — proszę podkreślić 
postanowiliśmy zbudować w Warsza 
wie wielką, nowoczesną piękną szko 
łę. Niech kosztuje ile chce! Damy za- 
to nad wejściem napis „Praga-War- 
szawie11. Chyba nie będziecie się 
sprzeciwiać?

W tej chwili zaczęła się już akcja 
w szkołach praskich. Przeniesie się 
ona na cały teren Republiki. Liczy­
my, że każda uczennica i każdy 
uczeń w Czechosłowacji podaruje 
swym warszawskim kolegom jedną 
koronę. — Rzecz prosta, że lwią 
część kosztu poniesie samorząd Pra­
gi. ..

— Kiedy zaczęłaby się budowa?
— Przypuszczam, że z wiosną. Już 

myślimy o planie. Potem — mój przy 
jaciel prezydent Tołwiński — łaska 
wie wyznaczy plac — i . . .  akurat, 
wie pan wpadło mi do głowy: — kto

! wie czy nie zrobimy tego tak, że 
! młodzież czeska i słowacka wystąpi 
j w roli murarzy. To by było ładnie? 
! — Prosiłbym jeszcze parę słów,
dotyczących aktualnych problemów 
bratniej stolicy.

— O Pradze? Niech pan napisze, 
że naszym najcięższym problemem 
są mieszkania, mieszkania, mieszka­
nia. Mimoto, że nie straciliśmy zbyt 
wielu przy przejściu frontu. Braku­
je nam 10.000 mieszkań. — Myślę, że 
w ciągu najbliższych pięciu lat pro 
blem rozwiążemy. Przede wszystkim

przez budownictwo spółdzielcze. I to 
budownictwo w nowym stylu.

— Czy są jeszcze jakieś tak samo 
ważne problemy Pragi?

— Owszem. — Komunikacja. Już 
przed rokiem 1938 opracowane były 
plany metra dla Pragi. Czy przystą­
pimy do jego budowy w najbliższym 
czasie? Raczej nie. Praga nie ma je­
szcze pełnego miliona mieszkańców. 
Projektujemy więc, na wzór Moskwy, 
wyrzucenie tramwajów ze śródmie­
ścia i wprowadzenie na ich miejsce 
trolejbusów. — No ale o Pradze wy« 
starczy.

Nie chce pan jeszcze czegoś usły­
szeć o Warszawie?

— Proszę bardzo!
Otóż — niech pan napisze, że w 

tych dniach jadę do Ziina, do Baty. 
Mam tam już zamówioną wizytę u 
generalnego dyrektora. Przypusz­
czam, że niebawem najbiedniejsze 
dzieci Warszawy otrzymają nasze bu­
ciki, a swoją drogą niech pan też 
zaznaczy, że nasz referent p. Jarosz 
prowadzi akcję zbiórki pomocy szkol­
nych. Pierwszy transport powin­
niście otrzymać już z początkiem ro­
ku 1948.

— Dziękuję nanu prezydentowi za
piękny wywiad. . .  i

— Podziękuje pan na poświęceniu 
szkoły, naszej szkoły, do której będą 
chodziły wasze dzieci w Warszawie.*

Rozmawiał A. Piwowarczyk

Prezydent Pragi w otoczeniu swych najmłodszych obywateli.
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Gruba ryba podziemia
« ? «  p r o z n o  w  t g  m e g a  s s ę ?
z  sieci własnych przestępstw
Marszewski ujawnia
i s t o t n e  p o r o z u m i e n i e
„Komitetu porozumienia”

4  DZIEŃ procesu przeciwko członkom podziemnego „Komitetu 
Porozumienia.** upłynął na zeznaniach szarej eminencji Stron­

nictwa Narodowego, Marsze wskiego.
Marszewski w procesie trzyma się taktyki wymijających i 

ogólnikowych odpowiedzi i dcrpiero przyparty do muru przez pro 
kuratora, daje rzeczową odpowiedź.

FRED

Specjalizacja
B ardzo nieładnie powiedział. Nie 

elegancko. W ogóle nie mogę po 
wtórzyć. . .

— Zasmarkany urząd! — powie­
dział. A taki sympatyczny, siwy 
pan, porządnie ubrany, z teczką. 
Dziwna rzecz, że nie chodziło mu 
wcale o Urząd Skarbowy. Ani o 
PKP. Tylko poprostu o Urząd Pocz 
towy na ul. Bagateli. Wychodząc 
stamtąd chciał trzasnąć drzwiami, 
ale nie mógł, bo były sprężynowe.

— Cholera! — powiedział jeszcze 
do mnie.

— Nie idź pan, bo pana szlag tra 
fi-. —

W Urzędzie są 3 okienka: do li­
stów, do przekazów i do paczek. 
Zdawałoby się: idealny porządek. 
Przy listach nie było nikogo. Przy 
przekazach około 40 osób. Przy pacz 
kach stali interesanci, ale nie było 
nikogo za okienkiem. „Paczkarze“ 
czekali cierpliwie małe pół godzin­
ki, wreszcie ktoś wepchnął górną 
połowę swego ciała na tamtą stro­
nę i wrzasnął:

— Jest tam kto?! —
— Będzie po południu — odparła 

pani „od przekazów“ .
Podszedł potem do niej kierow­

nik urzędu i zaczęli cichą rozmów­
kę na tematy niewiadome. Ludzie 
z przekazami czekali małe pół go­
dziny . . .  a oni rozmawiali.

— Panie kierowniku! — zawołał 
później ktoś — Tamta pani jest 
wolna. Czy nie mogłaby odciążyć 
koleżankę i przyjąć pewną ilość 
przekazów? —

— Nie potrafi. Ona jest „od li­
stów“ — oparł kierownik, który
przeprowadził taką specjalizację 
swoich pracowników.

Ej, formalisto-szefie! Czyżby do­
prawdy nie potrafiła. . .  ?

B a r d z o  praktyczna

GWIAZDKA DLA PAŃ
to czek na prenumeratę

czasopisma:

„ M O D A
iżycie Praktyczne”

oraz
»WYKROJE i WZORY«

Prenumeratę przglmure Admini­
stracja, u 1. Daszyńskiego 14.

Po październikowym zebraniu Ko­
mitetu następne zebranie odbyło się 
3 stycznia 1947 r. w mieszkaniu w 
ruinach ul. Królewskiej. Obecni byli: 
osk. Kwieciński i Czarnocki jako 
przedstawiciele WiN, osk. Lipiński i 
osk. Marszewski. Treścią zebrania by 
ło omówienie taktyki wyborczej Ko 
mitetu, przy czym osk. Marszewski 
wysunął projekt wciągnięcia do Ko­
mitetu, pewnych sfer katolickich, któ 
re osk. uważał za ideowo zbliżone do 
Komitetu.

Przewodniczący: Co osk. uczynił, 
celem wciągnięcia tych sfer do Ko­
mitetu?

Udałem się — mówi oskarżony — 
do pewnego wysokiego przedstawi­
ciela kleru, informując go o powsta­
niu Komitetu Porozumiewawczego i 
o wysłaniu memoriału do ONZ. oraz 
proponując udział środowiska kato­
lickiego w Komitecie. W odpowiedzi 
dostojnik oświadczył, że przyjmuje 
do wiadomości moje informacje, jed­
nak nie zgodził się na bezpośredni 
udział Stronnictwa Katolickiego w 
Komitecie.

Przewodniczący: Czy były inne 
kontakty oskarżonego z przedstawi­
cielami kleru?

Osk.: Byłem również u drugiego 
dostojnika. Ten ostatni pyta mnie, 
czy mamy kontakt z prof. Rymarem, 
odpowiedziałem, że pośredni kontakt 
istnieje. Marszewski odbył* 1 również 
trzecią rozmowę z innym przedstawi 
cielem kleru, prosząc o danie pozy­
tywnej oceny działalności podziemia.

Przewodu.: Jakie kontakty wzwiąz 
ku z organizowaniem Komitetu utrzy 
mywał osk. z przedstawicielami ob­
cych mocarstw i obywatelami państw 
obcych?

Osk.: Wiosną 1946 r. przeprowadzi 
łem rozmowy z dwoma dziennikarza 
mi amerykańskimi i angielskim* De­
rek Sełby. Chciałem ich poinformo­
wać o taktyce działania podziemia.

Z dziennikarzami tymi zetknęła 
Marszewskiego hrabina Tarnowska, 
którą prosił o zorganizowania spotka 
nia z Cavendishem.

Co do dalszych spotkań z obcymi 
czynnikami osk. wyjaśnia, na rozmo 
wę z Cevendishem w październiku 
1946 r. Marszewski udał się razem z 
Kwiecińskim. Na wstępie Cavendish 
wyraził niezadowolenie z pominięcia 
Grocholskiego w spotkaniu. W trak­
cie dalszej rozmowy oskarżony przed 
stawił Cayendishowi taktykę politycz 
ną podziemia oraz stosunek do Miko 
łajczyka.

Również jednym z powodów, które 
skłaniały nas — ciągnie osk. do wy­
zyskania kontaktu z Cavendishem 
była chęć omówienia sprawy rządu 
emigracyjnego w Londynie oraz sy­
tuacji międzynarodowej i uzgodnie­
nia na tej podstawie naszej linii po­
litycznej.

W odpowiedzi odnośnie sytuacji 
międzynarodowej i możliwości ewen 
tualnego konfliktu światowego Ca- 
yendish oświadczył, że obecną sytua­
cję należy uważać na długi okres cza 
su za ustabilizowaną i przypuszcze­
nia co do ewentualnego konfliktu są 
całkowicie bezpodstawne.

Zaczyna zadawać pytania prokura 
tor, który prosi przede wszystkim o 
jasne i konkretne odpowiedzi.

Prokurator: W jakich władzach 
Stronnictwa Narodowego był oskarżo 
ny w momencie wyzwolenia kraju?

Osk.: Byłem członkiem prezydium 
S. N., szefem wydziału wojskowego i 
politycznego.

Prok.: Kto wchodził w skład korni 
sji wojskowej?

Osk.: Komendant „Kuba**, Micha­
łowski, płk. Oves, Kobylański, Świe- 
żewski, Borowski i ja.

Prok.: Kiedy oskarżony poznał sze 
fa wywiadu Organizacji Wojskowej 
S.N. — „Wojciecha1*?

Osk.: Późnym latem 1945 r.

Prok.: Jaki zakres wywiadu ustało 
no na tym spotkaniu?

Osk.: (cedzi powoli słowa) Wywiad 
polityczny, wywiad wojskowy — w 
pewnym zakresie...

Prok.: A kontrwywiad?
Osk.: W pierwszej chwili zaprzecza 

temu jakoby był przewidziany kontr 
wywiad. Przyznaje jednak, że prze­
widziana była ochrona organizacji 
przed władzami.

Z dalszych pytań wynika, że Mar­
szewski zwerbował sobie do pomocy 
niejakiego „Józefa1, który był prze­
znaczony na stanowisko kierownika 
wywiadu.

Prok.: Więc jednak był wywiad?
Oskarżony odpowiada we właści­

wy mu sposób, zmierzający do za­
ciemnienia rzeczy jasnych: — Dąży­
łem do pewnego stopnia do tego, by 
był wywiad.

W końcu 1945 r. prezydium S.N. 
wypłaciło Mar szewskiemu 300 tys. 
złotych dla organizacji wojskowej. 
Pieniądze te Marszewski przekazał 
członkowi komendy głównej organi­
zacji wojskowej — Roszkowskiemu.

Prokurator, zmierzając do ścisłego 
ustalenia roli Marszewskiego w orga 
nizacji wojskowej, zapytuje: — Dla­
czego prezydium wypłaciło te pienią 
dze oskarżonemu, a nie wprost Rosz 
kowskiemu? Czy oskarżony był ko­
mendantem głównym oddziałów zbrój 
nych Stronnictwa Narodowego? O- 
skarżony zaprzecza.

Prokurator: Czy oskarżony, jako 
kierownik wydziału wojskowego od­
bywał odprawy z ludźmi z Komendy

Osk.: Odbywałem zebrania, i moż­
na je nazwać odprawami.

Prok.: Czy na tych „zebraniach** o~ 
skarżony wydawał rozkazy grupom 
zbrojnym i

Osk.: Wydawałem polecenia.
Prok.: Czy więc był oskarżony ko­

mendantem sił zbrojnych?
Osk.: Formalnie nie byłem...
Prok.: Nie było dekretu nominacyj 

nego?
Po dalszych pytaniach prokurato­

ra i odpowiedziach oskarżonego sąd 
zarządził przerwę do wtorku dn. 9 
b.m.

40 miliardów -  to bardzo dużo
ale potrzeba jeszcze uiięcej
Mówiąc, iż co ■ szósty obywatel

w Polsce siedzi na ławie szkol 
nej, nie popełnia się zbyt wielkie­
go błędu.

Liczba dzieci, młodzieży i doro­
słych, których wychowaniem i 
nauczaniem kieruje Ministerstwo 
Oświaty, wynosi 4.412.000.

Armia 120.000 nauczycieli, roz­
dzielona między 29,931 uczelni, w 
codziennej pracy hoduje umysły i 
charaktery nowego pokolenia.

Odbudowa i rozwój oświaty w 
Polsce są imponujące. Ale ogrom 
potrzeb i konieczności wyrównania 
braki są ciągle dotkliwe, a wyniki 
wymagane — rzędu najwyższych.

Jeszcze przeszło milion dzieci 
czeka na przedszkola, dla których 
oprócz lokali, brak 28.000 wycho­
wawczyń. Do szkół podstawowych 
trzeba skierować jeszcze około
20.000 nauczycieli.

Spośród trzech zasadniczych po­
trzeb szkolnictwa w Polsce: lokali, 
pomocy szkolnych i wykładowców 
— brak nauczycieli jest najdotkli­
wszy. Nauczycielstwo jest obecnie 
zawodem, wymagającym najwięcej 
chyba ofiarności wobec niezwykle 
ciężkich warunków materialnych, 
w jakich się znajduje.

Na komisji skarbowo-budżeto­
wej Sejmu przy omawianiu bud­
żetu. Ministerstwa Oświaty stwier­
dzono, że około 30 proc nauczycieli 
pracuje za dwóch, a 10 proc. za 
trzech.

Nauczyciele mają w klasach zbyt 
wiele dzieci, a ilość godzin lekcyj­
nych przeciętnie dwukrotnie prze­
kracza normę. Uposażenia nauczy­
cieli są zbyt niskie.

Taki jest stan faktyczny. Nikt 
nie zamierza go ukrywać, trzeba 
tylko starać się zrozumieć przyczy­
ny istniejących trudności. Ażeby 
podnieść dodatek nauczycielski o
3.000 złotych miesięcznie trzeba 
zwiększyć wydatki na uposażenie 
o 4 i pół miliarda złotych. Docenia­
jąc ważność i słuszność takiej pod­
wyżki, komisja skorbowo-budżeto- 
wa wyraziła nadzieję, że minister 
skarbu wskaże źródła pokrycia te­
go wydatku.

Ogólna suma wydatków, przeiui 
dzianych na oświatę w nadchodzą­

W im ie n ia *  WS. G o m u ł k a

Na drodze do zjednoczenia
całej młodzieży polskiej

(Dokończenie ze str. 1-ej) i
\woju — poprzez powszechne szkole- | 

nie i doszkalanie i poprzez jednako- ] 
wy dostęp do wyższych uczelni po- j 
przez domy kultury, kluby i świetil- I 
ce, poprzez opiekę nad zdrowiem, ! 
wczasy i. sporty. Równocześnie mło- i 
dzież — przede wszystkim młodzież 
zorganizowana, jest dziś czołową s>-

Bogactwa USA!
A kto naprawi kran? 

Koszula się strzępi — kup nswą
/ "o ZY Ameryka, mimo swych nieprzebranych bogactw, jest istotnie tak sil- 

na? Czy jej zapasy zota, stanowiące 60 procent złota światowego, czy sre­
bro, nafta, stal, okręty samochody, aparaty radiowe, najnowsze wynalazki 
techniczne, papiery wartościowe całego świata, słynna Wali Street z jej 
potentatami finansowymi świadczą o istotnej potędze USA.

imtrfnj slę> wszySTłto jeśllada
I LEŻ to razy zdarza się widzieć 

kobietę wpatrzoną z zazdrością 
w fotografię gwiazdy filmowej! Ze 
zdjęcia patrzy na nas roześmiana, 
beztroska twarz w obramowaniu 
wspaniałych włosów, spadających 
na ramiona.

Po dokładnym przyjrzeniu się fo 
tografii stwierdzamy, że na praw­
dę ładne są tylko te włosy właśnie.

Miękkie, naturalnie falujące, do­
skonale utrzymane. Otóż trzeba wie 
dzieć o tym, że owe wspaniałe fry 
żury amerykańskich kobiet, nieko­
niecznie są dziełem drogich i zna­
nych fryzjerów. Przeciętna Ame­
rykanka nie położy się spać wieczo­
rem i nie uzna się za ubraną rano, 
bez tak zwanych „fifty strokes“, 
czyli pięćdziesięciu przeczesań 
szczotką rano i wieczorem. Oto za­
sadniczy warunek pięknego wyglą 
du fryzury. Dzieci, od najmłod­
szych lat są również przyzwycza­
jane do szczotkowania włosów i te 
„50 strokes“ jest obowiązkiem ta­
kim samym, jak dokładne mycie 
się codzienne. Wszystkim kobietom, 
a zwłaszcza noszącym włosy swo­
bodnie puszczone na ramiona — za­
lecamy ten konieczny i nieuciążli­
wy zabieg. Niechże jaknajszybciej

zmieni się on w nasze codzienne 
przyzwyczajenie.

Jeżeli włosy przetłuszczają się 
często i są rzadkie lub wypadają, 
przygotować sobie „wódkę ivzma- 
rynową“ w sposób następujący: 
szklanką wódki zalać 1 łyżką sto­
łową rozmarynu na przeciąg 2 ty­
godni. Zlać ją potem, przecedzić i 
dodać mały kryształek kamfory 
(wielkości ziarnka grochu).

Za pomocą szczoteczki przecierać 
tą wódką skórę na głowie 2 lub 3 
razy na tydzień. Przy myciu, do płu 
kania, włosów używać odwaru skrzy 
pu (garść na 2 litry wody).

Środki te wzmocnią włosy spo- 
wodują ich porost i osuszą skórę 
głowy. Szczotkować 2 razy dziennie.

Potrwa dnia
( '*' ynaderki obmyć, oczyścić i 

* obgotować w wodzie. Wy- 
żyłować i pokrajać w plasterki. 
Smażyć na maśle lub na marga­
rynie z drobno pokrajaną ce­
bulką, gdy zrumieni się wsy­
pać pół łyżki mąki, którą na­
leży mocno rozetrzeć. Włożyć 
do tego cynaderki, dodać trochę 
kwasku cytrynowego, dla sma­
ku trochę miałkiego cukru.

Dusić pod nakryciem. Gdy zu 
pełnie miękie — dopiero posolić 
i popieprzyć. Gdyby sos był je­
szcze rzadki można dosypać 
trochę tartego chleba. Do cyna- 
derek podaje się jęczmienną 
kaszę, (orkiszową).

Wnikliwi badacze stosunków panu­
jących po drugiej stronie Atlantyku 
dostrzegają liczne luki w tym pozornie 
tak niezwaiczonym ustroju.

Dla przeciętnego Europejczyka Ame 
ryka jest krajem Hollywoodu, gang­
sterów, drapaczy nieba, Murzynów 
dmących w saksofony, no i milione­
rów, rozkoszujących się wszelkim lu­
ksusem, jaki dostępny jest światu 
dzięki zdobyczom technicznym.

W rzeczywistości Ameryka nie jest 
bynajmniej tak usprawniona tech-

Da-ha

łą odbudowy kraju, jest awangardą 
pracy i współzawodnictwa, tak jak 
w czasie wojny młodzież, a wśród 
niej  ̂ wy ZWM-owcy byliście awan­
gardą walki o wolność narodu.

W imieniu Rządu życzę Wam, 
ZWMowcy, abyście obradowali na 
Waszym Zjeździe w pełnym zrozu­
mieniu zadań, które przed Wami sto 
ją i w pełnym zrozumieniu odpo­
wiedzialności za to, co dziedziczycie 
z walki o wolność i demokrację ca­
łych pokoleń ludu polskiego, co dzie 
dziczycie z ostatnich walk' narodu 
z okupantem hitlerowskim, co dzie­
dziczyć będziecie jako zwycięska de­
mokracja ludowa, jako Niepodległa 
Ludowa Polska.

Wtceoremier Gomułka
ZWM jest Organizacją bezpartyjną, 

należy jednak odróżniać bezpartyj- 
ność ZWM-u od apolityczności. Orga 
nizacja młodzieży pracującej nie mo 
że być neutralna, apolityczna, nie mo 
że być obojętna wobec otaczających 
ją zagadnień i zjawisk politycznych, 
gdyż nie zezwalają na to położenie 
i warunki życiowe tej młodzieży — 
jej interesy klasowe. Apolityczność 
nie da się pogodzić z walką o lepszą 
przyszłość. Dla młodzieży nie może 
być obojętne, w jąkim żyje ustroju, 
i jaki ustrój społeczno-polityczny ma 
ona budować.

ZWM, walcząc i pracując dla Pol­
ski bez wyzysku człowieka przez

stoi na gruncie zjednoczenia wszyst­
kich organizacji i powołania do życia 
jednej organizacji młodego pokole­
nia, która reprezentowałaby całą mło 
dzież polską.

„Na drodze do stworzenia takiej 
organizacji zostały już zrobione 
pierwsze kroki — stwierdza mówca 
— u; postaci umów o współpracy 
wzajemnej, jakie zawarły między so­
bą poszczególne organizacje młodzie 
żowe. Za tym pierwszym krokiem 
winny nastąpić dalsze. Wydaje się 
nam, że punkt ciężkości w zrealizo­
waniu idei zjednoczenia ruchu mło­
dzieżowego i utworzenia zjednoczo­
nej organizacji całej młodzieży leży 
nie tyle wśród istniejących, poza 
ZWM-em organizacyj młodzieżowych, 
ile wśród tych partyj politycznych, 
którym trudno jest wyrzec się posia­
dania własnych, partyjnych organiza 
cji młodzieżowych. A według nasze­
go zdania w tej sprawie, należy wła 
sny interes partyjny podporządko­
wać ogólniejszym celom. Zjednoczo­
na organizacja młodzieżowa leży w 
interesach całego młodego pokolenia
i V) interesie wzmocnienia i rozwoju 
Polski ludowej.“

Mimo pewnych różnic ideologicz­
nych właściwych wszystkim stron­
nictwom Bloku Demokratycznego, 
mimo pewnych odrębności interesów 
warstw społecznych, reprezentowa­
nych przez stronnictwa Bloku — 
wszystkie te stronnictwa stoją na 
gruncie demokracji ludowej i ta idea 
demokracji ludowej i budownictwa 
Polski ludowej stanowi dostateczną

człowieka, zdeklarował tym samym j podstawę dla organicznego zjednoczą
swój ideologiczny charakter: ZWM 
jest bezpartyjną, ludowo-demokra­
tyczną Organizacją pracującej i uczą 
cej się młodzieży miejskiej i wiej-

nicznie, jak o tym sądzimy. Istnieją | skiej — jest samodzielną organizacją
tam wciąż jeszcze linie telefoniczne 
pozbawione urządzeń automatycz­
nych i obsługiwane przez telefonistki. 
Poczty nie roznosi się do domów.

Rzemieślnik jest istotą nieosiągalną. 
Biada człowiekowi, któremu popsuły 
się dzwonki, któremu nie domyka się 
okno w mieszkaniu, łub postrzępiły się 
mankiety koszuli. Nie znajdzie on ni­
kogo, ktoby zechciał przyjść mu z po 
mocą w tych drobnych, lecz jakże do­
kuczliwych klęskach życia codzien­
nego.

Aby znaleźć wyjście z sytuacji, Ame­
rykanin kupuje nowe dzwonki, nowe 
okna, nową koszulę, co jest oczywi­
ście marnotrawstwem. 'Podobnie, jak z 
ubraniem, postępuje Amerykanin z ze­
psutym rowerem, samochodem, apara­
tem radiowym. !

Czy Ameryka może pozwolić sobie 
na takie marnotrawstwo? Bynajmniej. 
Już obecnie zmuszona jest ona im­
portować drzewo i cellulozę z Kana­
dy, cynę z Boliwii, rtęć, chrom, cynk 
z Meksyku. Obecnie nie jest to jeszcze 
żadną groźbą, gdyż Ameryka ma do­
lary, za które wszystko nabyć można. 
Ale daleko gorsza jest ta okoliczność, 
że o naftę jest coraz trudniej. I ten 
ostatni wźgiąd należy mieć na uwa­
dze, gdy się obserwuje niektóre posu­
nięcia polityczne St. Zjednoczonych.

młodego pokolenia Polski ludowej.
PPR, odrzucając koncepcję partyj­

nych organizacji młodzieżowych, sta­
ra się pozyskać zaufanie wszystkich 
zetwuemowców swą polityką na od­
cinku młodzieżowym oraz całością 
swej polityki wewnętrznej i zewnętrz 
nej.
W INTERESIE CAŁEJ MŁODZIEŻY

PPR odrzuca koncepcję partyjnych 
organiźacji młodzieżowych, ponieważ

nia całego ruchu młodzieżowego, dla 
powołania do życia jednej organiza­
cji młodego pokolenia.

ALE NIE Z DNIA NA DZIEŃ
„Jesteśmy świadomi — oświadcza 

mówca — że zbudowanie jednolitej 
organizacji młodego pokolenia, w wa 
runkach obecnego rozdrobnienia ru­
chu młodzieżowego, nie może być do 
konana z dnia na dzień.

Na obecnym etapie partie i orga­
nizacje młodzieżowe winny szukać 
sposobów i form jednolitego wycho­
wywania młodego pokolenia przy za 
chowaniu dotychczasowej odrębności 
organizacji młodzieżowych**.

K L U B  L I T E R A C K I  „O D R O D Z E N IE ”

Marszalek Żymierski
W mowie swojej marszałek Polski 

Michał Żymierski oświadczył m. inn.:
„Są narody na świecie szczycące 

się bogactwami materialnymi, rozle­
głymi koloniami. My nie posiadamy 
takich skarbów, ale posiadamy inny 
skarb na naszej ziemi, który prze­
wyższa skax*by zaoceaniczne: posiada 
my młodzież o wysokim patriotyźmie 
i żarliwej miłości ojczyzny, gotową 
na wszelkie ofiary dla jej dobra**.

Zwracając się wprost do ZWM-ow 
ców, marszałek stwierdza, że ich or­
ganizacja dała wielki zastęp ludzi, 
którzy posiedli sztukę nie tylko umie 
rania po polsku, ale i życia po pol­
sku: sztukę zwyciężania po polsku i 
sztukę budowania pałaców z gruzów 
po polsku. To nie każdy na świecie 

i potrafi. — „Przynieśliście ze sobą na 
i ten Kongres młodej, sprawiedliwej i 
’ mądrej Polski najpiękniejszą cząstkę 
] naszej historii, naszej walki o wy- 
! zwolenie narodowe i społeczne**

ZWM-owcy byli pierwszymi z naj­
ofiarniejszych w walce z okupantem 
niemieckim o wolność narodów. Z 
tej właśnie organizacji wyszedł legen 
darny już dziś Pierwszy Batalion im. 
Czwartaków. W tej organizacji wy­
rośli nieugięci bojownicy Hanką Sa­
wicka i Janek Krasicki. Członkowie 
ZWM byli w pierwszych szeregach 
odrodzonego Wojska Polskiego, idąc 
na szturm Warszawy, Wału Pomor­
skiego, umocnień Odry i Nysy i na 
szturm Berlina. Członkowie ZWM 
byli również w pierwszych szeregach 
budowniczych Ludowej Polski, ginąc 
od kul skrytobójczych podziemia, kie 
rowanych i opłacanych z zagranicy. 
ZWM-owcy byli pierwszymi młody­
mi ludźmi w Polsce, którzy rzucili 
hasło współzawodnictwa pracy, jak 
również pionierami młodzieżowymi, 
którzy wystąpili w Polsce z progra­
mem jedności całej polskiej młodzie­
ży

cym roku budżetowym, wynosi W 
różnych resortach około 40 miliai 
dów złotych — w tym budżet Mi­
nisterstwa Oświaty 25.728.360.000 
złotych.

Komisja skarboujo-budżetowa za 
proponowała podwyższenie tego 
budżetu o 2.819.587.000 do kwoty 
28.547.947 złotych.

Sumy te wskazują, jak wielki 
wysiłek podejmuje Państwo w dzie 
dżinie oświeceniu publicznego.

Oświata należy w Polsce do rzę­
du spraw najważniejszych.

st. g.

M E -w ets
to p e w n ie  
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I znów Warszawa była świad­
kiem „zaszczytnej porażki“ na­

szych sportowych reprezentantów. 
Czesi położyli naszych najsilniej­
szych ludzi na obie łopatki.

ubiegłą niedzielę walczono nie 
tylko na macie. Do szpitala Dzie 

ciątka Jezus przywieziono trzech pa 
nów, których poturbowano dotkliwie 
w ulicznych zapasach w stylu dowol 
nym. Zapasy te były zapewne ostat 
nim numerem programu obchodu 
imienin licznych Andrzejów.

T ak więc imieniny mogą stać się 
przyczyną większego rozlewu 

krwi, niż nawet potrójna katastrofa. 
Na Towarowej tramwaj wpadł na 
wóz, wóz na samochód, z wszyst­
kich pojazdów poleciały wióry, a 
mim,o to nikogo nie odwieziono do 
szpitala na kurację.

dwieziono natomiast do Szczęśli 
wic, ale nie na kurację, lecz na 

wieczny odpoczynek, resztki Dwor­
ca Głównego.

Rozbiórka jego trwała dość długo, 
ale jeżeli porównamy wielkość 
Dworca z wielkością, bunkrów przed 
Politechniką i czas ich rozbiórki, to 
porównanie wypadnie na korzyść 
Dworca. Nareszcie jednak liczne 
zapowiedzi ziściły się i rozszarpa­
no trochę 2 bunkry przy pomocy 
materiałów wybuchowych.

Gdy z ulic Warszawy znikają 
ostatnie poniemieckie bunkry, 

z założonego przez „Wielkiego 
Łowczego III Rzeszy“, Goeringa, 
monachijskiego Jagd - Museum 
„znika“ broń myśliwska, zrabowa­
na przez Niemców z Warszawy, i 
wraca do stolicy. Dziejowa Ne­
mezis uśmiechnęła się drwiąćo.

Nie dostanie ona jednak nagrody 
w konkursie „Wieczoru“ . „Wie­
czór bowiem poszukuje pa,ni z naj­
milszym uśmiechem.

A więc, szanowne panie, prosi­
my o fotografie . . .  Mówi pani, że 
nie ma powodu do uśmiechu. Po­
wody są, i to bardzp istotne: jest 
jeszcze wyjątkowo cieplutko, zbli­
żają się Śioięta, wystawy pęcznie­
ją, komisje trzymają ceny na smy­
czy, jest coraz więcej tr o Ile y j u s ó w , 
Zarząd Miejski wytruje do Świąt 
wszystkie szczury. Poza tym: 
uśmiech jeszcze nikomu nie zaszko 
dził — wprost przeciwnie.

EWAS

Zioła książka

Hamburga
upstrzona wciąż

podpisami
H itlera, Goeringa i t.d .

HAMBURG. 3,12. (Obsł. wł.).
Brytyjskie władze okupacyjne za 

stanawiają się, co zrobić z setka­
mi podpisów czołowych osobistości' 
hitlerowskich między innymi Hitle­
ra i Goeringa, znajdujących się w 
słynnej hamburskiej „złotej księ- 
dze“ jednym z najwspanialszych 
zbiorów autografów na świecie.

„Złota księga” Hamburga opra­
wiona jest w skórę ze złotym herbem 
miasta na okładce. Gdy lord Pa- 
kenham, b. minister do spraw Nie­
miec, podpisywał tę księgę, podpis je 
go znalazł się obok autografów 
Edwarda VII, cesarza Wilhelma, pre­
zydenta von Hindenburga i Hitlera. 
Księga, która mierzy pół metra dłu­
gości i f,o cm. szerokości ma. złote 
klamry, na które można ją, zamykać.

Została ona podarowana Hambur­
gowi z okazji otwarcia ratusza w 
1897 r. Znajdują się tam podpisy Bi­
smarcka, wielkiego księcia Meklem­
burgii, króla Fauda egipskiego, Ałber, 
ta, księcia Monaco, admirała Hor- 
thyego, marszałka Badoglio i Fitz- 
maurice‘a, który przeleciał przez At­
lantyk w 1927 r. Hitler podpisał tę 
książkę dwa razy w 1935 i 1939.

W czasie wojny nakazano zniszczyć 
karty z podpisami antyfaszystów jak 
prezydenta Eberta i premiera pru­
skiego Muellera. Jednakże kustoszo­
wi udało się usunąć te karty, schować 
je i w 1945 r. zostały ońe włączone 
z powrotem do księgi
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Wędruję po nieznanej Warszawie

Bieda z  nędzą na Annopolu
mm p&mwmc

DLA przeciętnego warszawiaka stolica zamyka się w ramach: Mokotów— 
Wola — Żoliborz. Praga już jest tylko „Pragą", a gdzieś tam daleko ist­

nieją bliżej nieznane: Targówek, Brólno, Peicowizna i nawet Annopol.
Praga kończy się za torem kolejo­

wym poza koszarami przy ul. Jagiel­
lońskiej. Dalej zaczynają się cmenta­
rze: rozgrodzony, opustoszały cmen­
tarz żydowski i olbrzymia przestrzeń

szkający na pięterku Korykowscy, o- 
bawiają się eksmisji, ponieważ ruiny 
mają ulec rozbiórce.

RODZINA MODZELEWSKICH 
Do izdebki Modzelewskich można 

się dostać jedynie po narzuconych 
przez bajoro kamieniach. I tu ciemne, 
w zaciekach ściany, sufit nosi ślady 
remontu:

_  4 tysiące wyłożyłam ze swej 
cmentarza bródzieńskiego. Niegdyś po j krwawicy, panie, bo woda nam lała 
obu stronach ulicy stały drewniane,! się na łeb -  powiada Modzelewska. -

Piaszczyste -wydmy, rozgrodzone -parkany, byle jak sklecone drzwi i za­
łatane ściany i dachy — to dziesiejszy Annopol.

Na jednej stroire „Timesa”
dfr* C r i p p s  

ma i nie ma czasu
Q W A  wyjątki z tej samej stronicy

,Timesa"“ z dnia 15 listopada 1947 r.
Stafford Cripps, obecny dyktator e- 

konomiczny Anglii który miał prze­
mawiać wczoraj na zebraniu labourzy- 
stów w Chelmsford, zatelegrafował, że 
nie może przyjechać z powodu nawału 
wyjątkowo naglącej pracy.

Poniżej widnieje następująca wiado­
mość:

Stafford Cripps, nowy minister skar­
bu, był obecny wraz z małżonką na 
wczorajszym przedstawieniu sztuki ir­
landzkiej w 'Mercury Theatre.

Małżonka Petain1 a przebywa za 
pozwoleniem władz na wysepce 
d‘Yeu, gdzie uwięziony jest w for­
tecy eksmarszałek. Mieszka on w 
małym hoteliku. Codzień rano, o- 
tulona w cżai*ny płaszcz, odbywa 
drogę do więzienia. Wolno jej przez 
jedną godzinę-prźebywać z mężem. 
Przynosi mu zawsze paczki, codzień 
niezmiennie dwa • jajka, które od 
razu gotują. Siedzą przy stole z 
białego drzewa. Dwóch strażników 
nie opuszcza ich ani na chwilę.

Po skończonym widzeniu p. Pe­
tain wraca wolno do swego małego 
pokoiku, ż którego nigdy nie wycho. 
dzi poza wizytami do męża. Czyta 
bardzo wiele książek. Jedyną jej 
^przyjaciółką" jest 9-letnia córeczka 
właściciela hotelu, którą uczy robie 
nia na drutach.

Dyktatorem dla muzykantów w 
Stanach Zjednoczonych jest James 
C. Petrilło. Stoi na czele syndyka­
tu muzycznego, który liczy 225.000 
członków. Ostatnio zabronił, .wszy­
stkim zrzeszonym, nagrywania mu­
zyki na płyty. Ameryka produko­
wała rocznie ponad 500 milionów 
płyt.

Petrilło uważa, że gdy zabraknie 
płyt, publiczność będzie musiała 
chodzić na koncerty, poza tym mu­
zycy będą mogli produkować się
0 wiele częściej w 603 stacjach ra- • 
diowych. * Ogłosił on, że wprowa­
dzenie tego nowego zakazu obo­
wiązywać ma od dn. 31 grudnia br.

Jeżeli rzeczywiście tak się stanie, 
będzie to rewolucyjna zmiana w 
życiu każdego obywatela amery­
kańskiego, gdyż w każdym domu w 
Stanach Zjednoczonych znajduje -się 
gramofon { wiele płyt do słuchania
1 do tańca.

Zemsta po 21 latach. Dwóch wiel 
1. eh gang terów z Chicago: Sbelton 
i Bergen zakochali się w 1926 roku 
w tej samej pięknej kobiecie Hele­
nie Holbrook. Zwyciężył Birgen. 
Od tej pory bandyci zwalczali się 
wszelkimi sposobami. Birgen z do­
mu swego • sworzył fortecę, która 
była swego czasu bombardowana 
z samolotów przez ludzi wynaję-j., 
tych, przez, Sheltona.

W walce między dwoma gangste 
ram: padło ok. 40 ludzi. Ostatecznie 
Birgen, aresztowany za zabójstwo, 
został skazany na śmierć i wyrok 
wykonano. Shelton wkrótce potem 
wycofał się ze swego „zajęcia" i 
prowadził spokojne życie miesz­
czańskie w okolicach Chicago. Wy­
stępował też .coraz odważniej, bez 
obrony osobistej. Parę tygodni te­
mu, gdy jechał samotnie autem, 
minęła go piękna limuzyna, z któ­
rej posypał się grad kul. Shelton 
został zabity. Mściciele czekali 21 
lat na zemstę.

na kolor ochry malowane domy. Woj­
na nie oszczędziła ich i dziś Bródno 
jest obrazem nędzy i rozpaczy, zwła­
szcza w ponury, jesienny dzień, kiedy 
śnieg, topniejąc, zamienia się w rzad­
kie błoto, pryskające spod kół nielicz­
nych pojazdów.

U NAS, NA ANNOPOLU...
Zostawiając po lewej ręce przejazd 

kolejowy, prowadzący na doszczętnie 
niemal zburzoną Pelcowiznę, dostaje­
my się w obręb Annopola. Miał on już 
i przed wojną specyficzną sławę i mie­
szkali tu najczęściej ci najubożsi i ci 
wydziedziczeni, bezdomni. Wojna o- 
krutne na Annopolu wyryła szczerby: 
dachy są pozrywane i załatane prowi­
zorycznie, niektóre ściany spękane, 
budynki szkolne i wiele z tych bara- 
kopodobnych budowli — zniszczone. 
Na dalszym planie tkAd kilka ocala­
łych przed siekierą topoli. Tu i tam 
przekrzywiona, ślepa latarnia gazowa. 
W lecie na tym piaszczystym pustko­
wiu szaleć musi nadwiślański samum.

BIEDA W DOMU, PANIE...
Na skraju Annopola wznosi się wy­

soki, zrujnowany, z cementowej cegły 
budynek szkolny. Mieszka tu parę ro­
dzin. Z maleńkiej klitki obok schód-" 

| ków wygląda koza (w ogóle na tym

Za izbę płaci się 70 zł miesięcznie.
Mąż jest bez ręki. Jeden syn zginął 

w obozie koncentracyjnym, drugi — 
wywieziony po powstaniu do. Niemiec 
— riie wrócił, 17-letnią córkę „rozwa­
lili" w Warszawie Niemcy.

NA KOLONIACH
Za Annopolem wzdłuż straszliwej 

drogi, przed pół wiekiem brukowanej 
kocimi łbami, rozciągają się tzw. Ko­
lonie, przechodzące gdzieś w mglistej 
mazowieckiej dali w pierwsze zabudo­
wania mocno zniszczonej w czasie 
wojny Białołęki. Z lewej strony drogi 
tablica z napisem: do Nieporętu 13 km. 
Tu się kończy Warszawa. Dalej jest 
prowincja. Granica jest niedostrzegal­
na.

W głębi podwórza niziuteńkie za­
budowania i domek o wyglądzie kur­
nika. Mieszka tu rodzina Wojdów. 
I ich zagroda padła pastwą wojny. 
Gnieżdżą się w dawniejszej komórce 
i gospodarzą na swoich dwóch mor­
gach ziemi. Pytam, czemu nie prze­
niosą się na Ziemie Zachodnie?

— Proszę pana — odpowiada Woj- 
dówna — przyzwyczailiśmy się tutaj. 
Tu się urodziliśmy i tu pomrzemy. A 
co do ziemi, to ojciec dzierżawi ponie­
mieckie i uprawia ziemię swoich sióstr, 
które się przeniosły na zachód, razem 
tego będzie z 10 morgów. Brat pracuje

Bvł czarodziejem plemienia Jaganów
** ___ « -k m • •

Annopolu „pęta się" sporo rozmaitych w Warszawie, ja pomagam matce w
zwierzątek, nie wyłączając gęsi). W 
wysokim, małym, ciemnym, wilgot­
nym pomieszczeniu gnieździ się rodzi­
na Hieronima Gembskiego: dwie oso­
by dorosłe i troje małych dzieci. Gem- 
bski, pracujący w Min. Pracy, uległ w 
maju ub. roku wypadkowi: spadająca 
belka złamała mu lewą rękę. Kilka­
krotne operacje nie przyniosły popra­
wy i Gembski musi się pożegnać z le­
wą ręką jako narzędziem pracy. Leży 
w łóżku, oczekując na przyznanie ren 
ty.

Mieszkanie Gembskich — to dawny 
ustęp szkolny. Obiad przyrządza się na 
maleńkim piecyku żelaznym. Na roz­
wieszonym drucie suszy się trochę 
bielizny. Dziurawe pończochy dziecin­
ne świadczą, że matka nie ma wiele 
czasu. Zarówno Gembscy, jak i mie-

domu i jakoś to idzie... (jkm)
Drukując te spostrzeżenia z „nie 

znanej Warszawy“ , mamy nadzieję, 
że znajdą one należyte echo w Wy­
dziale Opieki Społecznej, który się 
zainteresuje losem tych najbardziej 
upośledzonych i że w związku ze 
zbliżającą się gwiazdą przyniesie 
w ich losie upragnioną a radosną 
odmianę.

Zapom niał o Bogu i cyw ilizacji
3 S  S m t m c h

wrócił do Polski z Ziemi Ognistej
H

Z czasem przestał on wierzyć 
Boga i zaczął uprawiać szamaństwo. 
niezwykle cenione przez członków te- 
go plemienia, które dotąd jeszcze wie- 
rzv w demony. Język Yaganćw jest 
bardzo bogaty i jedynie dla określe­
nia liczb posiada trzy cyfry: 1, 2 i. 3i 

Kurowski z czasem doszedł do naj­
wyższej władzy wśród tego plemienia, 
najpierw jako czarownik, a potem 
naczelnik całego szczepu.

Przed kilku laty jeden z jego współ 
plemieńców przyniósł mu naczynie 
pełne cennego kruszcu i kamieni, któ

ISTORIA, którą opowiemy, jest tak nieprawdopodobna, że gdyby 
nie świadkowie żyjący i zamieszkali na Wybrzeżu, trudno byłoby 

w nią uwierzyć. Przed trzema tygodniami na trampie południowo 
amerykańskim „Santa Lucia14 przybył do Gdyni oryginalny pasażer.
Był to siwy i zarośnięty staruszek, nazwiskiem Jakub Kurowski, któ­
ry po spędzeniu całego życia w Ziemi Ognistej w Argentynie, za­
pragnął zamknąć oczy na ojczystej ziemi w Polsce. , * -.

Historia jego życia jest wręcz sensacyjna. Jako miody chłopiec j "  ^  idtojl on
wyruszył on w świat w poszukiwaniu pracy i szczęścia. kopalnię złota, którą wkrótce wyku-
____________ _—--------- ----------------- — Początkowo pracował on w dokach j piło od naczelnika plemienia Yagonów

KTO CO 
LUBI WĄCHAĆ

Amerykański zoolog Wiliam 
Schklinzer, mający duże . doświad 
czenie w sprawie obyczajów' i gus 
tów zwierząt, stwierdza, że lwy 
przepadają za zapachem lawendy, 
bawoły lubią zapach gałki muszka 
tułowej, psy lubują się zapachem 
anyżku, a wielbłądy zapachem a- 
merykanskiego .tytoniu.

ALFRED KRUPP

Śmierć
zajrzała mu w oczy

gdy zajrzał 
przez dz inkę od klucza

na 1 0 0  d o la ra c h
NOWY JORK, 26.11 (Unipress). 

Milioner szwajcarski Jean J. Bród 
beck, dyrektor wielkiego towarzy­
stwa farmaceutycznego, korzysta­
jąc z faktu, że prawo stanu New 
Jersey nie przewiduje kary za 
podglądanie, zajrzał wczoraj' przez 
okno do łazienki, w której 37-let- 
nia pani Marjorie Hayes i jej cór­
ka przygotowywały się do kąpieli.
BRODBECK nie przewidział jednak 

energii pani Hayes. Gdy ta mia­
nowicie zauważyła, że ktoś podgląda 
przez okno, ubrała się szybko w szla­
frok i zanim Brodbeck zdążył uciec, 
przystawiła mu strzelbę d skroni, 
nakazując jednocześnie córce zadzwo 
nić po policję.

B RODBECKA wypuszczono za 
kaucją 1000 dolarów. Jego ad­

wokat stwierdził, że Brodbeck nie 
może być zasądzony, ponieważ nie 
ma w stanie prawa zabraniające­
go podglądania. Sąd jednak ska­
zał go na 100 dolarów grzywny.

ZOFII
Nigdy nie pragnie s;ę gorąco tego czego 

się pragnie tylko z rozumu.
Zbyszek: Ma Pan 30 lat i prze- gę się żenić. Będę miał przynaj- 

żył Pan wiele. Zdawało się Panu mniej kąt własny i kogoś, kogo bę 
nawet, że właściwie nie ma nic już dę mógł nazwać „mój" — „moj« 
takiego w życiu, co by mogło Pa- żona". Rozsądek radzi mi to uczy-

. . * * i ___ — mi A m 'roi 010 CJprCA 1PST,ra necie co b y ’ się chciało przeżyć nić jak najprędzej, ale serce jest 
raz Jeszcze. By! Pan żonaty, ale ciągle jak w letargu. A .może to 
powróciwszy po wojnie do domu. nie letarg serca -  a sen na wieki, 
znalazł Pau na swoim miejscu in- Niczego juz me umiem pragnąc g 
nego i serce żony oddane całkowi- rąco ‘...
cie swojemu nowemu szczęeju i Ma Pan 30 lat, p. Zbyszku, a tam 
dziecku, którego ojcem jest1 „ten ta dziewczyna 29. Wiek ten, mimo 
drugi". wszystkich przeżyć — nie jest sta

Nie ukrywa Pan tego, że przez la rością. To jest rozkwit sił i możli-
ta rozłąki, były w Pana życiu inne wości wielu gorących pragnień,
kobiety. Były to jednak wszystko La Rochefoucauld powiedział, że 
przelotne miłostki, a myślał Pan o nigdy nie pragnie się gorąco tego,
Marysi jak o żonie i miejsce, gdzie czego się pragnie tylko rozumem",
ona jest, nazywał „domem

Chicago jako zwykły robotnik. Na­
stępnie dostał pracę w olbrzymiej rze 
7iii miejskiej, skąd po kilku latach, 
po awanturze i zabójstwie majstra - 
Niemca, dostał się do więzienia. Po 
pięciu latach został wypuszczony na 
wolność i wywędrował do Ameryki 
(Południowej. W wędrówce swej do­
brnął on aż do Ziemi Ognistej w po­
łudniowej Argentynie. Kraj ten skła 
da się z jednej głównej wyspy i wielu 
małych wysepek skalistych, jest po­
kryty moczarami i jeziorami, klimat 
jest chłodny, oceaniczny. Ludność pro 
wadzi tu na ogół życie nędzne, zaj­
mując się myślistwem, rybołóstwem 
i poszukiwaniem skarbów ziemnych 
w skalistej glebie wysepek. Mieszkań 
cy Ziemi Ognistej żyli w sposób pry­
mitywny i ubierali się w skóry, po­
sługując się narzędziami z kości i mu 
szel.

Kurowski pracował tu jakiś czas ja 
ko pasterz bydła, potem robotnik le­
śny, wreszcie po wielu latach zdziczał 
zupełnie i przyłączył się do szczepu 
Yaganów, żyjącego nad Kanałem Bea 
gle.

Polaka Jakuba Kurowskiego pewne 
konsorcjum północno - amerykańskie.

Po ukończeniu 65 roku życia, jeden 
z jego przybocznych lekarzy-czarow- 
ników orzekł, że dni jego życia są 
policzone. Kurowski postanowił wów­
czas wrócić do Polski.

Po rozdaniu całego majątku mię­
dzy' najbiedniejszych mieszkańców 
Ziemi Ognistej i pozostawieniu sobie 
zaledwie kilku tysięcy dolarów, sta­
rzec wybrał się w daleką podróż do 
Polski1.

Po dwóch tygodniach poszukiwań 
wymarłej już dawno rodziny, która 
zamieszkiwała pod Rzeszowem, Ku­
rowski wrócił na Wybrzeże i w So­
pocie natknął się przypadkowo na 
przyjaciela z lat chłopięcych, nieja­
kiego Jana Pietrzaka, staruszka bę­
dącego dozorcą miejskim w Gdańsku. 

Przed trzema dniami nieliczni prze 
chodnie obok cmentarza we Wrze­
szczu, byli świadkami smutnego 
konduktu żałobnego, za którym po­
stępował jeden jedyny człowiek. Był 
to staruszek Jan Pietrzak, odprowa 
dzający na miejsce wiecznego spo­
czynku swego przyjaciela Jakuba 
Kurowskiego, robotnika, pasterza, 
czarownika i szefa plemienia Ya­
ganów, którego marzeniem było spo 
cząć w ojczystej ziemi.

W  gabinecie dr Jana

Po po
wrocie ze strefy amerykańskiej o- 
kazało się, że nie ma Pan dosłow­
nie nikogo i dosłownie nic. Rodzi­
ców i brata zabrała wojna, dosta­
tek przedwojenny przestał istnieć, 
przyjaciele rozproszyli się po świę­
cie.

Czuje Pan taką samotność, jak 
człowiek umarły, któremu dozwo­
lonym było wrócić, ale z nikim po

Rozum jest chłodny, ciepło pra- 
gnień bije tylko z serca. Jest Pan 
zmęczony, wytrącony z szyn. Niech 
Pan teraz nic nie postanawia, nic 
z tego, co byłoby nieodwołalne. 
Jeśli ta dziewczyna jest miła i do­
bra, niech Pan samotność swoją 
połączy z jej samotnością — nie 
jak mąż — jak przyjaciel. Poznacie 
się, samotność jednego wesprze się 
o samotność drugiego. Częste współ

rozumieć się nie może. Pozostała ne spacery, pogawędki albo was 
Panu jedynie stara ciotka, samotna zbliżą ku sobie i wykrzeszą chęc 
jak Pan U niej Pan mieszka, serca, a me tylko radę rozsądku, 
Ciotka radzi Panu ożenić się po- albo -  pozostawią serce nieme Je- 
wtórnie i nawet pokazała Panu śli się ono nie odezwie -  nie trze 
pewna 29-letnią pannę, którą ra ba łączyć waszego życia z sobą, by 
da by" widzieć, jako żonę Pana. nie stała się gorszą samotność i 

„To także taka samotnica — jak cięższym życie, 
ja — pisze Pan — No, cóż — mo- Pani Zofia

Pan Bóg pierwszy
ZOPEROtAŁ PACIENTA

m u ś p ie n iu
1-y RAFNE spostrzeżenie, zawarte w , niedźwiedź, drugiego wierzgającego 

- dowcipie „Wieczoru", że Bóg nieprzytomnie nogami, krzyknął z 
pierwszy dokonał operacji w uśpić- j zachwytem: „To znacznie lepsze i 
niu, wyjmując Adamowi żebro, ode- ; mocniejsze niż eter!", 
grało dokładnie sto lat temu donio- Doświadczenie to powtórzono jesz- 
słą rolę w historii medycyny. ! cze kilkakrotnie. Najwięcej wdzięku

•Właściwość uśmierzania bólu przy | wykazała panna Petrie, siostrzenica 
pisywano niegdyś atrybutom boskiej i Simpsona, która bohatersko poddała 

władzy, popierając to twierdzenie | się uśpieniu, a zasypiając złożyła rę- 
przysiowiem łacińskim: „Divinum ' ce na piersiach i wolała w upojeniu:
opus est sedare dolorem" (Jest dzie- i „Pm an angel oh, I‘m an angel!" (ją­
łem boskim uśmierzać ból). Jednak | stem aniołem, ach jestem aniołem!), 
od początku niemal historii chirurgii, 
lekarze usiłowali wydrzeć tę tajemni 
cę bogom.

15 listopada Simpgon ogłosił swe 
badania w Edynburgskim Towarzy 

stwie Lekarsko-Chirurgicznym. Stoso
Dawni chirurdzy poprostu. upijali i wanie narkozy chloroformowej ze

Symbol potęgi militarnej Niemiec, 
,,bohater" procesu który rozpoczął 

w Norymberdze przeciwko zbrod­
niarzom wojennym.

LUDZIE BEZ SKRZYDEŁ
KINO PALLADIUM

TREŚCIĄ filmu iest akcja sabo­
tażowa czeskiego Ruo-ia Oporu, yy  
mierzona głównie orzec w .o  n.eneee 
kiemu lotnictwu. O h »a czeskich ro­
botników, należących do tajnej orgą 
nizacji niepodległościowej, zati uli 10 
aycli w warsztatach lotniczy en na 
jednym z lotnisk, w poh '-i 1 rag. 
niszczy samoloty ńicmisck e, groma 
dzi broń zbiera informacje dla wy 
wiadu alianeciego, nie szczędząc o 
iiar, krwi i życia.

t  i CZUCIE pewnego zażenowania 
U  towarzyszy ocenie pierwszego fil 
mu czeskiego, jaki po wojnie po­
jawił się na polskich ekranach. Je­
steśmy zażenowani, ponieważ poka­
zano nam, jak można robić dobry 
film, nawet nie rozporządzając ta­
kim bogatym tematem, jakie nas: 
filmowcy zmarnowali przy nieudoł 
nych próbach stworzenia filmu do- 
kumentarnego z okresu okupacji.

To, co Czesi zawarli w swoim fil 
mie, odpowiada maleńkiej cząstce

tego, czego myśmy nie umieli wy­
korzystać.

Najciekawszą stroną tego filmu 
jest jego montaż. Reżyser Frantisek 
Cap, by wytworzyć odpowiedni kli­
mat dla akcji, daje na wstępie syn­
tezę czeskiej rzeczywistości okupa­
cyjnej wypełnionej grozą egzekucji, 
nienawistną, przymusową pracą 
walką, tragedią setek tysięcy i hero 
izmem jednostek.

Na ekranie ukazują się symbole 
tej rzeczywistości: głośnik radiowy, 
podający nazwiska nowych ofiar 
masowych egzekucji, broń, użyta w 
zamachu ruchu oporu, łapanki, re­
wizje i trupie czaszki SS-manów.

Symbole nie są wyraziste, zazna­
czone raczej konturami, wystarcza­
jąco jednak wymowne, pomieszane, 
zmienne — dają tło właściwej akcji

Zakończeniu filmu oryginalne 
Przed oczyma umierającego bojo­
wnika ruchu oporu przesuwa się 
wizja niedalekiej już przyszłości — 
wyzwolenie. Technika montażowa 
iest taka sama. Kalejdoskop symbo­

lów, strzępy wydarzeń. Wszystko 
przymglone, jak wzrok umierające­
go, którego twarz przebija przez o- 
brazy wypełniające ekran.

Akcja filmu toczy się żywo, bez 
dłużyzn trzyma uwagę w nieustan 
nym napięciu. Wiele momentów na­
ładowanych jest wprost dramatycz 
nym napięciem.

Aktorsko film postawiony jest do 
brze, choć zespół nie składa się z 
gwiazd. Najlepszym jest G. Nezwal, 
aktor o dużej ekspresji.

Petrovicka i Vrberiska, dwie mło­
dziutkie aktorki myliły się widzom 
z powodu podobieństwa. Jeżeli re­
żyser dobrał je celowo tak, by po­
kazać, ' jak trudno było niekiedy w 
czasach okupacji rozszyfrować lu­
dzi zakonspirowanych — byłby to 
.chwyt" bardzo zręczny.

Dla publiczności polskiej, która 
tak niewiele wie o czeskim ruchu 
oporu, a tak dobrze zna własną kon 
spirację w okresie okupacji, film 
ten posiada kilka punktów słabych. 
Są nimi, poza skromną zawartością 
tematu, takie momenty, jak: swo­
bodne używanie niemieckich samolo 
tów przez robotników dla przewo­
żenia broni, naiwne sposoby zaopa­
trywania się w granaty, dyskusje 
z gestapowcami prowadzącymi śledź 
two itp. St. G.

swych pacjentów, jak bele, i w tym 
stanie piłowali, jak u bel, ręce i nogi. 
Tym zabiegom towarzyszyły często 
nie tylko wrzaski i przekleństwa pa­
cjentów, ale i... pies pod stołem ope­
racyjnym, który z kapiącą z pyska 
śliną niecierpliwie wyczekiwał smacz 
nego kęska. ■

Dopiero w r. 1846 młodzi amery­
kańscy dentyści Wells i Morioń wpro 
wadzili narkozę eterową do operacji

zkocji rozszerzyło się wkrótce na ca 
łą Anglię, . a następnie Francję i 
Niemcy, rugując eter.

Wprowadzenie uśpienia do medycy 
ny, podobnie jak wszystkie odkrycia, 
spotkam się gorącym sprzeciwem kon 
serwatystów. Simpson bił swych prze 
ciwników ich własną bronią. Kiedy 
szkoccy ministrowie sprzeciwiali się 
st-osowan.u narkozy, jako tej, która 
miała łagodzić karę boską, spuszczo-

chirurgicznych. W tymże roku sir Ja i ną na wszystkie kobiety za grzech 
mes Y. Simpson, profesor położni- ! Ewy, w myśl Biblii każącej w męce 
ctwą na uniwersytecie w Edynburgu j rodzić dzieci, Simpson stwierdził, że 
zaczął szukać środka uśmierzającego i samo właśnie przyjście na świat E-
bóie porodowm.

Późnym wieczorem 4 listopada 1847 
roku Simpson, wraz ze swemi towa­
rzyszami did^Keithem i Duncanem 
napróżno wziewali różne substancje 
bez większego skutku. Nagle Sim-

wy odbyło się w uśpieniu. Bóg prze­
cież spuścił gięboki sen na Adama, 
a gdy ten spał wyjął żebro z boku 
jego i uczynił niewiastę.

Ten argument był wystarczający 
dla ministrów, pozostała jeszcze tyl-

pson wpadł na pomysł użycia zawar- ko opozycja ze strony lekarzy. Pelrie
tości butelki, stojącej w zapomnieniu 
na stole laboratoryjnym pod stosem 
papierów, a zawierającej płyn, który 
według jego mniemania, był za cięż­
ki do wdychania.

Trzej badacze napełnili puchary 
tym płynem i poczęli nim oddychać. 
Wkrótce stali się niezwykle rozmow­
ni, mówili nader inteligentnie i cza­
rująco, tym bardziej, że doświadcze­
niom towarzyszyło kilka pięknych 
pań. Nagle głos ich począł się sta­
wać coraz bardziej głuchy i wszyscy 
trzej stracili przytomność. Pierwszy 
ocknął się Simpson, a widząc swych 
towarzyszy w opłakanym stanie, jed­
nego pod krzesłem z oczami w słup, 
opadniętą szczęką, chrapiącego jak

zwycięstwo przypad^ w udziale Sim 
psonowi w Anglii dopiero w roku 
1853, kiedy wielka królowa Wiktoria 
urodziła w narkozie księcia Leopol­
da.

Z czasem stosowanie narkozy chlo 
roformowej nie ostało się nietyiko 
przy porodach, aie nawet zostało wy 
rugowane z chirurgii przez wcześniej 
odkryty i mniej szkodliwy eter. oraz 
nowocześniejsze metody narkozy Nie 

obniża to jednak w niczym zasługi 
Simpsona i w setną rocznicę jego od 
krycia nie tylko medycyna, ale i ca 
ła ludzkość ze czcią winna wspomi­
nać tego pioniera „boskiej sztuki u- 
śmierzania bólów".

Dr. Marek
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Placówki dyplomatyczne...
N a j d r o ż s z y  j e s t  P a r y ż

T)IEROG—jak wszyscy o tym wie­
dzą — jest to ozdobiony piórami 

kapelusz dyplomaty. Szpada i boga- 
to haftowany zlotem frak stanowią 
strój galowy. Jest To kosztowny 
strój.

Reprezentacja dyplomatyczna jest 
dziedziną, na którą żaden kraj nie 
szczędzi wydatków.

Dyplomacja amerykańska jest je­
dyną, która nie uznaje galowych 
strojów. Nieweile jednak na tym 
oszczędza, gdyż luksusowe samocho­
dy służby dyplomatycznej USA kosz 
tują na pewno więcej, niż Polskę jej 
przedstawicielstwa zagraniczne, łącz­
nie złoconymi frakami i pierogami.

Polska posiada 28 przedstawi­
cielstw dyplomatycznych, 61 placó­
wek konsularnych i — delegację przy 
ONZ. Niebawem powstanie 10 no­
wych urzędów konsularnych na ob­
szarze Niemiec.

_ Ogólny koszt utrzymania wszyst­
kich placówek zagranicznych, prze­
widziany na rok 1948, wynosi ! 
3.369.388,000 złotych. Nie jest to wie­
le, gdy się zważy, że wydatki te obej­
mują nie tylko płace personelu, ale

Nasze gęsi w Lontip e
GDYNIA, 5.12. (obsł. wł.)
Na S/S „Lech“ załadowany zosta 

n i e  pierwszy w tym roku trans­
port gęsi w ilości około 5 ton, któ­
ry odejdzie do Londynu. Będą to 
gęsi mrożone, które w okresie 
przedświątecznym uradują stęsknio 
n e  dobrych rzeczy podniebienia 
londyńczyków.

i wszelkie koszty reprezentacji, urzą­
dzenie i utrzymanie gmachów na­
szych ambasad, poselstw, konsula­
tów itp.

.Najwięcej kosztuje ambasada w 
Paryżu, najmniej ambasada w Turcji.

Najmniejszym i najtańszym urzę­
dem zagranicznym polskim jest agen 
cja konsularna w Neapolu. Prbwadzi 
ją jedna tylko osoba.

Ambasad posiadamy 18: w Czecho­
słowacji, Chinach, Italii, Rumunii, 
Stanach Zjednoczonych, Turcji, Wiel­
kiej Brytanii i ZSRR. W 17 innych 
krajach Polskę reprezentują posło­
wie.

Ambasador reprezentuje Głowę 
Państwa, poseł jest przedstawicielem 
rządu. Do fraka, szpady i pieroga ma 
ją prawo jedni i drudzy, różnicę w 
strojach określa szczegółowo najsub­
telniejsza z umiejętności — protokół 
dyplomatyczny.

to praca
o Ziemie Zachodnie f

*

W dniach 7 i 8 grudnia odbędzie 
się w Poznaniu pierwszy po wojnie 
ogólnopolski Zjazd Delegatów Pol­
skiego Związku Zachodniego,

Gdy sobie uświadomimy trzyletni 
okres wzmożonej pracy Związku, 
jak i jej wyniki, a zwłaszcza, gdy 
przypomnimy sobie, że to zeszłego 
roku właśnie Polski Związek Za­
chodni obchodził jubileusz 25-lecia 
swojej działalności, wydaje się rze­
czą słuszną poświęcić mu z okazji 
zbliżającego się Zjazdu kilka słów.

Polski Związek Zachodni miał w 
całej pełni szczęście zdystansować 
obecnie swój dwuletni wysiłek w 
walce o dopiero co odzyskane Zie­
mie Zachodnie. W stwierdzeniu 
tym nie ma cienia go łosio wności. 
Związek bowiem obecne Ziemie Za

Zabroniono Niemcom
s f r z e l o ć

powstał raj dla myśliwychPONIEWAŻ Niemcom • me wolno 
mleć broni myśliwskiej, olbrzy­

mie obszary lasów niemieckich prze­
pełnione są zwierzyną.

Komunikat oficjalny Zarządu La­
sów określa na 20.000 sztuk ilość 
sarn, — na 1500 — dzików, na 120.000 
— zajęcy i na 20.000 — lisów, którą 
należałoby odstrzelić, aby doprowa­
dzić tylko w jednej 'Wirtembergii 
ilość zwierzyny do normalnego stanu.

To samo dzieje się w Saksonii: 
trzeba było zorganizować liczne 
obławy, aby ochronić kraj od. spu­
stoszenia, które powodowały tysią 
ce dzików.

W wyludnionych ruinach Berli­
na, obrały sobie siedzibę króliki, 
których całe stada żerują wieczora 
mi przy świetle księżyca na naj­
ruchliwszych niegdyś ulicach i pla 
cach zniszczonej stolicy Niemiec.

chudnie traktował w swej pracy w 
okresie międzywojennym jako zie­
mie niezwyzwolone. Zgodnie ze swą 
generalną zasadą umacniał polskość 
nie tylko na Śląsku, Wielkopolsce 
i Pomorzu, ale przez żywe kontak­
ty także z rodzimą ludnością, któ­
ra na skutek niefortunnej granicy, 
wytyczonej w traktacie wersal­
skim znalazła się po tamtej stronie. 
Stała opieka moralna i materialna, 
w szczególności starania o utrzyma 
nie i pogłębienie polskości, troska 
o dzieci polskie, corocznie gromad­
nie odwiedzające Polskę, to były 
m. in. przejawy działalności PZZ. 
Z drugiej strony podejmowana 
przez Związek ciągła, a nieprzejed­
nana walka z niemczyzną, dekon- 
spirowanie zaborczych tendencji, 
przypominanie społeczeństwu pol­
skiemu o obowiązku ustawicznej 
czujności, oto była druga general­
na linia polityki PZZ.

3 LATA PO II WOJNIE
We wszystkich miastach woje­

wódzkich reaktywowano Okręgi, w 
miastach powiatowych wznowiono 
prace Obwodów, wreszcie Obwody 
same zabrały się do organizowania 
kół w poszczególnych miejscowo­
ściach. Był to wysiłek ogromny. Od 
budowano siłę organizacyjną Zwią­
zku i podniesiono stan liczebny or­
ganizacji do kilkusettysięcznej rze­
szy członków.
WSPÓŁDZIAŁANIE PRZY OSAD­

NICTWIE I WERYFIKACJI
Jedną , z pierwszych spraw, jaką 

podjęto, była zakrojona na szeroką 
skalę akcja osadnictwa na Zie­

miach Zachodnich. Przez biura PZZ 
przeszły setki tysięcy późniejszych 
osadników. W biurach tych działa­
jące ośrodki informacji i propagan 
dy przyczyniły się w dużym stop­
niu do spopularyzowania idei o- 
sadnictwa. Podjęta równocześnie 
przez Związek propaganda na rzecz 
granicy Odra, Nysa, popularyzacja 
wiedzy historycznej i współczes­
nej o Ziemiach Odzyskanych, nie­
wątpliwie przyczyniła się do pogłę­
bienia znajomości w społeczeństwie 
polskim spraw zachodnich.

W związku z faktem pozostania 
na Ziemiach Zachodnich milionowej 
rzeszy rodzimej ludności polskiej 
i przeprowadzenie przez władze 
administracyjne jej weryfikacji, 
PZZ nie tylko, że współdziałał w 
tworzeniu zasad tej weryfikacji, 
ale bezpośrednio przez swoje ośrod 
ki terenowe wziął w niej poważny 
udział.

DOMY SPOŁECZNE
Rozwinięto akcję oświatowo-kul- 

turalną, gromadząc pomoce szkolne, 
biblioteki, książki dla dzieci i szkół 
na Ziemiach Zachodnich. Zorgani­
zowano kursy zarówno dla autoch­
tonów, jak i dla repatriantów, u- 
tworzono 21 Domów Społecznych z 
tym, że 7 następnych jest w sta­
dium organizacji.

PZZ zajął się z dobrymi wynika­
mi repatriacją nieobecnych ojców, 
członków rodzin, pochodzących z 
Ziem Zachodnich, którzy przebywali 
w niewoli armii sprzymierzonych.

Osobny dział pożytecznej pracy 
Pol. Zw. Zachodniego, to prowa- 
wadzenie badań nad zagadnieniami 
niemieckimi.

E. S.

Romuald Wilkowski — ,,Elementy 
matematyki wyższej“ (dla początku­
jących i samouków). Do druku przy­
gotował: Dr Stanisław Gołąb Prof. 
Akad. Górniczej. Spółdzielnia Wyda­
wnicza „Czytelnik", Warszawa, ma­
rzec 1947 r. Str. 294, zł. 800.

Popularny podręcznik naukowy* 
wprowadzający metodę poglądową w 
świat pojęć matematyki wyższej. 
Książka' służyć może abiturientom, 
jak kurs przygotowawczy do ścis­
łych studiów matematyczynch na 
wyższych uczelniach, samoukom prag 
nącym rozszerzyć swój horyzont w 
związku z wykonywanym zawodem 
i wykształconym laikom pragnącym 
poznać dziedziny matematyki wyż­
szej. Książka wyszła w ramach serii 
„Proste książki o zawiłych sprawach".

Bohdan Kamieński — Elementy 
chemii f i z y c z n e j Spółdz. Wydaw. 
„Czytelnik". Kraków, 1947, str. 455, 
zł. 1200.—

Bardzo interesująca i pożyteczna 
książka z serii „Proste książki o za­
wiłych sprawach". Prof. U. J„ świet­
ny znawca przedmiotu, w sposób przy 
stępny zapoznaje czytelnika z nowo­
czesnymi poglądami na budowę ma­
terii i wszechświata.

Pola Gojawiczyńska — „Rajska 
jabłoń". Pawieść. Spółdzielnia Wy­
dawnicza ,,Czytelnik". 1947. Wydanie 
IV. 2 tomy. T. I., str. 200, t. II, str, 
243, zł. 660. Stanowiąca dalszy ciąg 
„Dziewcząt z Nowolipek".

Żywii napisana powieść interesuj© 
czytelników doskonałym ujęciem 
charakterów, nastrojów i przeżyć* 
Przenosi nas w okres sprzed ćwierć 
wieku, w tętno życia mieszczańskie­
go wczorajszej Warszawy.

.̂Wrześniewski i Wł. Skonecki
WARSZAWA

ulica MARSZAŁKOWSKA Nr 97A

N a r t y
K 12519-1

Ł y ż w y

W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 0 3
lokal 27 K 12510-1 lokal 23

ZłOTE PIÓRA
KARTY DO GRY 

21235-1 W .  A 1 T 0 S Z E W S K I

»Camem«
W A R S Z A W A

Al.  Gen. Sikorskiego 33 ióg Marszałk.
APARATY fotograficzne 
1 przybory, kinowe wą- 

K 12514-1 skotaśmowe. mikroskopy. 
Kupno — Komis — Sprzedaż

M E R LE
T A P C Z A N Y

38912-1 TASIfl -  GWARAHTGWAHE

P io tr  M oraw ski
Warszawa, ulica Marszałkowska Kr 121

vw|
Wł. GRÓJECKI

P O L E G A :  FIR AN K I, DYW ANY 
35363-1 H A R H JTY, POKRYCIA M EBLOW E
W A R S  A W A  w ł. M A R S Z A Ł K O W S K A  lir 1 2 2  ( r ó g  S i e n k i e w i c z a )

DOM TOWAROWY

B-ria IłlltBOWSt!
Sp. Akc.

W a r s z a w a ,  u l i c a  B r a c k a  l i r  2 5

POLECA: K 12506-1
O BFICIE ZAOPATRZONE 
W S Z Y S T K I E  D Z I A Ł Y
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Futia-Lisy
. o c c a s io h *
W A R S Z A W A

ul. C h m i s : n u  15.  k  12507-1

szy
T0 SZCZĘŚCIE 
W MAŁŻEŃSTWIE 

W - w a ,  A ! .  J e r o z o l i m s k i e  N r  2 1
Firma egz. od 19( 8 r. 32360-1

GALANTERIA

A. OCIEPKO i S-ka
w a r s z a w a

Al. Sikorskiego 31 I piętro. K  1 2 5 1 1 - 1

WARSZAWA, .
Marszałkowska 86 rógŚurawief

p o f e t a l  P E L I S Y ,
płaszcze drmi ie, męskie, cMop?ęse, ubraniu, kurtki oraz spodnie

DUŻY WYBÓR — CENY KONKURENCYJNE K12515-1

pDt
powszechne łomy Towarowe

POLECAJĄ ARTYKUŁY:
MONOPOLOWE, S P O Ż Y W C Z E ,  
WŁÓKIENNICZE, MATERIAŁY PISM., 
PRZYBORY SZKOLNE, KOSMETYKA, 
OBUWIE, GALANTERIA SKÓRZANA,. 
SZKŁO, P O R C E L A N A ,  MEBLE,  
ZABAW. KI ,  S P OR T,  ARTYKUŁY 
GOSPODARSTWA D O M O W E G O

DO NABYCIA .
na terenie Warszawy w P.D.T, przy ul

1 )  l l l c l s f e i « / l c z ©  /II r  (Żoliborz)
i 2) w nowo otwierającym się P.D.T. 
przy ulicy k 12572-1

Z ło > śeg  / l / r  5 T / @  (Ś p ód a t r $ # e j f c £ e ^  
na terenie kraju w 33 uruchomionych P.O.T.

W każdym P.D.T. sprzedaż bez ograniczeń
ZE SPECJALNYM UWZ6LĘOP1EN3EM Ś WI A T A  P R A CY

Maszyny BIUROWE
MECHANICZNE WARSZTATY 

K 125(3-1 N A P R A W Y
JAN lAWOISSKI
W - w a ,  C h m i e l n a  2 6 ,  t e ł .  8 8 - 3 3 0

NAJMILSZA GWIAZDKA 
DLA PAN i DOMU

TO DOBRA MASZYNA 00 SZYCIA
W FIRMIE

J. M IROW SKI
Warszama K 12502-1

uŁ Puławska 50, teflon £27-17

N O W O C Z E S N EATELIER FOTOGRAFICZNE
J. E. K O M M IE

CHMIELNA 14 (dawniej 16).
W YKONYW A: Zdjęcia techniczne. 
Specjalny dział portretów oraz 
zdjęcia do dowodów filmowe 1 ślu­
bne. Prace wykonujemy solidnie 
i punktualnie. K 12517-1

Ż A B A  W  H i
i konfekcja dziecięca

B 1 - B A - B 0
WARSZAWA

Al. Jerozolimskie 27. K 12508-1

WYKWINTNE UPOMINK
POLECA

t
Warszama K 12509-1

ul B r a c k a  2 3  if«s a  m  W i d o k

Centrala Gospodarcza

Solidarność
Spółdzielnia z ogr. ędp

W~wa, Sienna 66, t « L  865-82
P O L E C A :
UBRANIA MĘSKIE, KURTKI 1 
PŁASZCZE ZIMOWE. FUTRA, KO­
ŻUCHY, KAPCE, OBUWIE, BIE­
LIZNĘ POŚCIELOWĄ I OSOBISTĄ.
S KL E P Y  W W A R S Z A W I E

MARSZAŁKOWSKA tli* 
MARSZAŁKOWSKA 39a 

(PL. ZBAW ICIELA) 
ZGODA 15 K 12516-1 
PRAGĄ — TARGOWA 32

Członkowie Zw. Zaw, korzystają z  1 0 %  rabato

N a j l e p s z e !  N a j t a ń s z e !

O G N I E  CHOINKOW E
W y t w ó r n i a  „ S U L I M A "

Kanltm Warszawa, krucza Nr 11
(sklep przy bramie) 

PROWINCJA ZA ZALICZENIEM  
INFORMACJE: teł. 85598. 21240-1

G A B 2 B 3 E T  G łB ip p e n d a le
S t o ł o  V" C h i o p e n d a l e
I WILLE OKAZYJNYCH KOMPLETÓW K 12505-1 

oraz pojedyńczych sztuk 
T A N I O  P O L E C A „ G O I  I S P O B T ”  ulica Bracka Nr 2 2

r

21244.1 T A P C Z A N Y
„ l E R S M K r
W - w a ,  M o k o t o w s k a  7 3  i p i ę t r o

Ż a £ i  p o ły s k  eLup ty tk a *

?y
z własnych i powierzonych mate­
riałów w najtańszym źródle zaku­
pów. Tani miesiąc reklamowy. 

Poleca pracownia krawiecka

„ K A R & L M I A * *
Szpitalna 4—9, I piętro. K 12512-1

F r y a e i e ^ a s y . O A i f f l S C Y
byli współpracownicy f.  „W IK TO R " oraz były współwłaściciel f „A S " 
mają zaszczyt zawiadomić Sz. Panie, Ii w dniu 22 listopada 1947 r otworzyli

SALOM FRYZJERSKI p.i. „SCARLETT”
Żurawia 32 przy Marszałkowskiej

Z poważaniem
Gabriel Sielski, Eugeniusz Jurczyński, Feliks Czarnowski, Wacław Koz­
łowski, Władysław Biedrzycki, Żenią Drągowska 1 Pani Mela oraz manl- 
curzystka z b. firmy „Manru" Irena. K 12591-1

K  12 513 -1

W O D A  S O D O W A  
UDERZA DO GŁOWY

»0$tromecko« leczy
pii, tira

stoiowe, puderniczki, papierośnice 
poleca

„ T  E  H  E  § 1 Ą  W
W-wa, Plac Unii Lubelskiej 

(róg Klonowej)
KUPUJEMY ZŁOM. R 12518-1

REPREZENTACYJNE SKLEPY
Państwowego Przemysłu 
Spożywczego w Warszawie

1) Kr. Przedmieście 16/18
2) ul. Marszałkowska 81
3) A L Wyzwolenia

D Z I A Ł  G U K ś E R H l S Z Y :  w y r o b y  E .  W e d e l 
F u c h s , P i a s e c k i  in n e  

D Z I A Ł  K O N S E R W O W Y : k o n s e r w y  m i ę s ­
n e  \ r y b n e

D Z I A Ł  F E R M E N J A C Y J N Y :  w i n a  k r a j o w e

M O N O P O L E  P A Ń S T W O W E :  w ó d k i ,  p a ­
p i e r o s y

D Z I A Ł  S P O Ż Y W C Z Y :  k a w a  z i a r n i s t a ,  
w ę d l i n y ,  s e r y ,  o w o c e  i in n e  
a r f .  k o l o n i a l n e

BOGATE ASOR1 YMENT Y -  CENY NISKIE K  12599-1

Opracowanie: BIURO OGŁOSZEŃ SP. WYD. „CZYTELNIK", Warszawa, uJ. Daszyńskiego 16, teł. 85-793, 88-708, 88-709.
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Męska niewzruszalność

Jak cyrkówka
n c v  Ba

balansują
t^ o B E e ^ b u s t g

wśród stada
SAMOCHODÓW

■|V A trasie linii trolleybusowej „A“ 
panuje niesłychany bałagan. 

Przy chodnikach alei Stalina stoją 
codziennie setki samochodów, które 
tamują przejazd trolleybusów i gro 
żą niebezpieczeństwem katastrof. 
Szoferzy tych aut rzadko kiedy za 
dają sobie trud odpowiedniego za 
parkowania, nie rozumiejąc, że troi 
leybus ma ograniczoną swobodę po 
ruszania się po jezdni.

Również na Brackiej, Jasnej i 
Kredytowej tarasują drogę sznury 
wyczekujących samochodów. Sytu 
acja tu jest o tyle gorsza, niż w alei 
Stalina, że ulice te są bardzo wąs 
kie i jeśli staną na nich w rzędzie 
trzy samochody obok siebie, trolley 
bus nie ma po prostu którędy prze 
jechać. W ten sposób tworzą się za 
tory, które powodują opóźnienia w 
rozkładzie ruchu.

Postoje z Brackiej można by 
przenieść w al. Sikorskiego — uli 
ca ta jest szersza i ma więcej miej 
sca. Również na Jasnej ilość stoją 
cych samochodów trzeba ograni 
czyć, wyznaczając tablicami dokład 
nie miejsca postojów z granicą „od 
— do“. (ibis)

CO DZIEŃ
to n ę  w ę g la

B* traci i  i
iu listopadzie
30.000 kg węgla odbiła od złodzie­

jów w listopadzie Służba Ochrony Ko 
lei okręgu warszawskiego. Schwyta­
no 132 osoby na kradzieży, 92 prze­
kazano do M.O.

W tym samym okresie zatrzyma­
no 134 nielegalnych handlarzy, 83 z 
nich ukarano mandatami na łączną 
sumę 12.350 zł, a pozostałych prze­
kazano do M.O.

W listopadzie zatrzymano 60 osób 
bez biletów. Nałożone mandaty kar­

ane wyniosły 11.280 zł.

Na poniedziałek 8 bm.
IM  syg. czasu, 7.03 Muz. 8.00 Dzień, po­

rań. 9.00 Nabożcń. z Kość. Mat. Boskiej 
Koreańskiej w W-wie „Tam gdzie ziemia 
rodzi chleb i sól" 19.00 And. Smycz. P. R. 
pod dyr. Jerzego Kołaczkowskiego 13.00 
Muz. symf. 13.30 Aud. liter. „Andrzej 
Strug" — w dziesiątą rocz. śmier. 13.41) 
„Niedź. ma wsi" 14.49 „Powrót Józefa" 
słuchów. 15.44 „Nasza literatura we Fran­
cji* feliet. 13.55 Kon. Pol. Kapeli Ludowej 
pod dyr. F. Dzierżanowskiego z udz. Sa­
biny Ziółkowskiej 16.35 Aud. dla dzieci 
1S.55 Muz. 17.00 „Podwieczorek przy mikro 
fonie", 18,35 „Teatr cudów" wg. Miguela 
Ceryantesa aud. rozryw. w oprać. Zb. Ko-

&alko 18.55 Muz. 19.05 „Lew Tołstoj" fe- 
eton 20.00 Dz. wiecz. 20.50 Wiad. sport. 
32.00 Muz. taneez. 23.00 Ostat. wiadom. 

23.20 Muz. taneez. 24.00 Hymn.

W ARSZAW A II
9.05 Muz. poważ. 10.00 „Kataryniarz" o- 

powiadanie Gustawa Morcinka 10.15 Muz. 
rozrywk. 11.10 Aud. poświecona twórczoś­
ci Witolda Frieinana 11.39 Poezja popui. 
„Pan Tadeusz" Adama Mickiewicza frag­
ment 12.93 „O ciotce Klotce i o czapli z 
czerwonego podełeezka" aud. dla dzieci 
najmłodszych 12.20 „Świąteczne randez- 
tous muzycz. „W yk. Zespół. lustrum. J. 
Orzechowskiego i J. Godlewska oraz A. 
Bogucki. 13.10 Aud. liter. „Andrzej Strug" 
w 10-tą rocznice śmierci 13.40 Muz. 14.10 
Gawęda liter. 14.25 „60 min. muz. dła 
wszystkich" 15.25 Muz. kameralna 15.45 
Muz. 16.00 Aud. rozr. „Król sie bawi" ■— 
fragm. z książki Romain Rollanda p. t. 
„Oolas Dreugnon" 16,20 Muz. lekka.

Na wtorek 9 bm.
S.OO Syg. czasu. 6.15 Wiad. porań. 6.20 

Muz. 7.00 Dz. porań. 7.15 Muz. 10.45 „W  
10-tą roc/.u. zgonu Andrzeja Struga" poga­
danka 12.03 Wiad. połud. 12.20 „Z mikrof. 
po kraju" reportaż 12.30 Aud. rozrywk. 
16,00 Dz. połud. 16.02 Reportaż dźw. 16.3-5 
„Groch z kapustą" aud. dla dzieci 16.55 
„Wyspa Gafa Sunda" słuch. 17.40 „Zagad 
ki muzyczne" 18.00 RUŁ „Transport soków 
odżywczych" wykład, doe. dr. Janiny Ko 
walczyk 19.80 Z zagad. świata pracy 
„Współzawod. robót przy rozbiórce Dwór 
ca Głównego i Pocztowego" 19.10 „ l  za- 
gadn. wiejskich" 19.39 Recital fortep. Ir- 
wina Sehenkmana 20.00 Dz. wlecz. 20.50 
Na pełnym morzu reportaż 21.90 Koncert 
symf. w wyk. Orkiestry P, R. pod dyr. 
Wł. Ormickiego 22.80 Aud. rozrywkowa 
33.00 Ostat. wiadom. 23.29 Muz. poważna 
34.00 Hymn.

W ARSZAWA II
16.00 Dz. popoł. 16.35 Muz. 16.45 „Bogo­

wie i potwory" feliet. 17.45 Pieśni Pan­
kiewicza i Marka w wyk. Marii Drewnia- 
kówny (sopran) 18.05 Muz. popul. 18.35 
Nauka popraw, myślenia w oprać. prof. 
dr. Narcyza Łubnickiego 18.59 Muz. dla 
wszystkich 19.33 Muz. 20.83 Dz. wlecz. 21.00 
Aud. rozrywkowa w Wyk. Zespół Instrum. 
Jana Cajmera oraz Adam Wysocki (pio­
senki) 22.00 RUL Transport soków odżyw 
czych wykład, doe. dr. Janiny Kowal­
czyk.

i zarnych perełek dow 
J cipu dostarczyło swo 

' im czytelnikom wroc­
ławskie „Słowo Pol­
skie" w felietoniku — 
„Dzień naszej waluty". 
Pełne inwencji porów­
nania przeprowadza tam 

[ autor między jubilerem, 
a składnikiem węgla 

(„czarne diamenty") — waluciarza- 
mi a górnikami (węgiel —- waluta).

Możemy ostatecznie darować 
grafomanię, — ale czy Wincenty 
Pstrowski daruje „waluciarza". . .  
w to raczej wątpimy.

Kamienie pod płetwy
rzuca „Syrenie"

inicjatywa prywatna
W B * s r & t C &

99 W g f f f o Ę i i  i w  d * *

usłyszymy 
w Warszawie
O dzień tłumy publiczności od- 
chodzą od kas teatrzyku „Syre­

na" w Łodzi. Magnesem, przyciągają 
cym widzów, jest doskonała rewia -  
szopka polityczna „Wgląd w rząd".

Warszawa nie może ciągle jeszcze 
przyj ą „Syreny" dlatego, że budy­
nek, w którym miała ona zamieszkać, 
nie został wyremontowany. Prasa 
warszawska podała, że główną rolę 
grała tu Inspekcja Budowlana. Chce 
my zbadać bliżej całą tę sprawę i po 
skończonym przedstawieniu idziemy 
nie za kulisy teatru, ale do „Klubu 
Pickwicka", gdyż tam można spotkać 
na kolacji cały zespół „Syreny".

Dyrektorem teatrzyku jest Juran- 
dot, którego teksty do piosenek i 
szopki są podstawą rewii „Wgląd w 
rząd".
I UZ pierwsze nasze pytanie. — Ja 

a była przyczyna decyzji Inspek 
<-ji Budowlanej, zamykającej odbudo 
wą Syreny w Warszawie? — wypro­
wadza p. Jurandota z równowagi.

Nie ma w tym ani słowa praw­
dy! zaprzecza energicznie. Inspek­
cja Budowlana ustosunkowała się do 
nas bardzo życzliwie, a winą za to, 
Ze nie wykończono na cżas budynku, 
ponosi kto inny.

Czy może nam pan powiedziećkto?
— Owszem. Ale muszą zacząć od 

początku. „ Syrena“ jest spółdzielnią. 
Naszym marzeniem są. przenosiny do 

. arszawy. Niestety, brak nam było 
pieniędzy, więc stworzyliśmy „Towa 
rzystwo Budowy i Eksploatacji Tea­
tru Syrena‘‘, do którego weszło kilka 
osob z gotówką z Warszawy. Ci przed 
slawiciele „inicjatywy prywatnej“, 
chcąc zrzucić z siebie odpowiedzial­
ność, zaczęli rozpuszczać fałszywe 
wiadomości. Przy okazji proszą o o- 
publikowanie, że nie biorą na siebie 
odpowiedzialności za wiadomości, 
które dotyczą „Syreny", a nie pocho 
dzą ode mnie. t 
f\j A zakończenie rozmowy p. Juran- 

dot jeszcze raz zapewnia nas, że 
»>Syiena wy kończy budynek przy ul. 
Litewskiej i przeniesie się do War­
szawy. Tymczasem w Sylwestra da 
przedstawienie zamknięte dla Rządu, 
a następnie dla warszawskiej pubiieź 
ności, z którego dochód przeznaczy 
na Odbudowę Stolicy. (Kory.)

VKT natłoczonym autobu 
* * sie „O" młoda pa­

nienka zwraca się do 
stojącego przed nią pana:

— Pan* wysiada?
Nie, proszę pani — 

pada odpowiedź.
— To straszne — mó­

wi panienka, — myśla­
łam, że nareszcie zejdzie 
pan z mojego bucika.

Kozia klęska

T asek Bielański pożerają kozy 
Wszystkie młode drzewa i krze­

wy są tak obryźione, że grozi im 
uschnięcie.

Ponieważ zakaz pasienia kóz w 
Lasku nie skutkuje, naczelnik miej­
skiego wydziału ogrodniczego ma po 
dobno zamiar kazać na jednym z 
drzew powiesić zdechłą kozę. Ma to 
być znakomitym sposobem na od­
straszenie żywych głodomorów.

Sposób byłby może i dobry, gdy­
by nie istniała pewność, że zdechłą 
kozę na pewno ktoś od razu ukrad­
nie na kiełbasę.

m & m sM E M cr
tego Kęska

S ĄD Okręgowy w Warszawie ogło­
sił wyrok w sprawie zagadkowego 

zabójstwa rolnika Władysława. Kęski 
w pow. błońskim. Kęsek został zamor 
dowany przed domem po sprzeczce z 
żoną. Ciało zakopano w rowie.

Zbrodnię tę ujawniono dzięki dwóm 
anonimom, nadesłanym do brata Kę­
ski, Fi liksa, który oddał listy mili­
cji.

Sąd uznał winnym dokonania zbro­
dni sąsiada zamordowanego — Julia­
na Jagielskiego i skazał go na 10 
lat więzienia. Drugiego z oskarżo­
nych, szwagra Kęski, Stanisława Zie­
lińskiego, z zarzutu współdziałania w 
zabójstwie uniewinniono.

Oskarżał prokurator Witkowski.

MILIMETRA»

nie ujdzie oku „czujnika”
Konstrukcja Teatru Narodowego

z d a ła  e g za m in  w y trzy m a ło ś c i
\ /t7 SKUTEK długotrwałego cie 

pła przy odbudov/ie Teatru Na 
rodowego przekroczono zakreślony 
na ten sezon budowlany program ro 
bót. Doprowadzono tu do porządku 
konstrukcję żelbetonową widowni. 
Ukończono także próby obciążenia 
konstrukcji spalonych balkonów.

Instytut Badawczy Budownictwa 
dokonał tego przy pomocy specjal­
nych „czujników", czyli przyrządów 
zegarowych, wykazujących ugięcia 
z dokładnością do 0,01 mm. Okaza 
ło się, że balkony nadają się do 
odbudowy. Galerie wyremontowano 
zatem, metodą natryskiwania kon 
strukcji betonem aparatami, pracu 
jącymi pod wysokim ciśnieniem.

Poza tym przystąpiono do monta 
żu stalowej konstrukcji dachu nad

Zaledwie
w arsztatów

miała Warszawa
1945 = 20.800 - ładzi 
1947 =  77.940 -  znalazło pracą
tu stołecznym przemyśle

/  * *''**' przemysłowe Warszawy z miesiąca na miesiąc rozwija się, jak 
na drożdżach. Coraz więcej lud zi w stolicy może znaleźć zatrudnię 

me. Liczba zakładów pracy w r. 19 45 wynosiła 500, w roku 1946—1234,
■obecnie osiągnęła ona już 1696. Ilość 
zatrudnionych tu osób w ciągu dwóch 
lat podniósł się z 20.000 na 41.440, 
me licząc 36.500 robotników budo 
wlanych.

Stały wzrost liczby zakładów pra 
cy i zatrudnionych Inspekcja Pracy 
notuje we wszystkich branżach prze 
mysłu. Poza przemysłem budowla­
nym, który ze zrozumiałych wzglę 
dów nieproporcjonalnie rozrósł się 
w porównaniu do rozmiarów przed 
wojennych, przoduje i rozwija się 
najżywiej przerpysł metalowy. Licz. 
ba zakładów w tej gałęzi przemysłu 
podniosła się obecnie z 315 zakła­
dów r. 1945 do 412, a liczba za 
trudnionych tutaj robotników w o- 
kresie tym podwoiła się i wynosi 
dziś 8 OQ0.

Przemysł metalowy przodował zre 
sztą również i przed wojną. War­
szawa liczyła wtedy 430 zakładów 
tego rodzaju, a więc tylko o 18 wię 
ej, niż obecnie. Zatrudniano w nieb

18 w i ę c e j

metalowych
przed wojną

Kpt. MICHAŁ H„ Działdowo: Porozu­
mieliśmy Sie z PUR w Warszawie, który 
miał Panu natychmiast wysiać formularz 
zapotrzebowania. Po wypełnieniu trzeba 
go natychmiast zwrócić. Jak nas poinfor­
mowano, możliwość sprowadzenia matki 
Pana do kraju, istnieje.

W ARSZAW IANKA. Lubań na D. Śl.: 
Dom Suisse, Warszawa, Hoża 35. Szwedz­
ki Komitet Pomocy Europie, W-wa. Si­
korskiego: 31. Dziękujemy za słowa u sra­
nia.

ERAZM KOŁTUNICKI, W-wa, Tarno­
wa: Z felietonu Pana, zalecającego m. in. 
„wykonanie specjalnych liczników kie­
szonkowych, a raczej osobistych, które 
to wykazywać będą każdy ruch tajemni­
czy petenta" — nie skorzystamy i na dal­
szą współpracę nie reflektujemy.

B. BRZĘK. Ostrołęka: Gimnazjów drze­
wnych jak dotychczas jest ezteyy: w Ol­
szynach Lubańskich, Świebodzicami. Cie­
szynie i ostatnio uruchomiono w Jaroci­
nie.

186 ZŁOTYCH: Niestety, nie możemy 
nie Panu poradzić i nic — odpowiedzieć.

PDCH. STAN. SZCZERBA, jedn. wojsk. 
2567 /K: Adres „Babskiego królestwa" 
wieś Małooice, gm. Cząstków, pow. So­
chaczew. Jedzie »ię z Warszawy droga na 
Modlin (autobus EKD) do wsi Czosnów, 
stamtąd 5 km. Powodzenia!

LEON DUCZMAL, Lubsko, pow. Kro­
sno Odrz., Przemysłowa 27: Odpowiedzi 
listownej nie udzielamy. Adres kursów 
kreślarskich: Ośrodek Szkolenia Zawodo­
wego w Katowicach,

ffW Królestwo Jurni’*
„ l e n  J f g K s t : * *

K A R A S I Ń S K I E G O
w Teatrze Nowym

Sensacją poniedziałku 8 grudnia będą 2 
koncerty zneutralizowanego Jazzu w Te­
atrze Nowym (Puławska 39). Ulubiony 
zespół mistrza Zygmunta Karasińskiego 
(12 osób) zaprezentuje w oryginalną for­
mę ujęte najświetniejsze przeboje ^łasne 
oraz kompozytorów rosyjskich 1 węgier­
skich. Usłyszymy też najulubieńsz® i cał­
kiem nowe melodie, urocze piosenki w wy 
konaniu OH Obarskiej i Jerzego Komo­
rowskiego, przeboje angielskie i amery­
kańskie w wyk. Joannę Johnstone— Schi 
le, niezrównany chór Czejanda 1 fenome­
nalny gwizd Łapuszka zwanego „słowi­
kiem Krakowa". Mistrzowskie tupanki za­
prezentuje węgierski spec — Inne Szenes. 
Na tę prawdziwa ucztę Jazzową niewątpii 
wie zbraknie biletów jak na niedawny 
„Jubileusz Karasińskiego". Pierwszy kon 
cert rozpocznie się o godz. 11,39 drugi 15. 
Bilety w „Impecie" Al. Sikorskiego i8 (Je 
rozolimskie) oraz w kasie Teatru Nowego 
(Puławska 39) sa gorączkowo rozchwyty­
wane. w  957-1

TABELA WTSSAHTCE9
3 -e? dzień ciągnienia łY-tej klasy

Wygrana 509.000 zl Nr: 63116 (pa­
dła w Lublinie).

Wygrane po 100.000 zł na Nr Nr:
2339 5963 17805 29263 40361 44912
56521 67821 75898 80883.

Wygrane po 20.000 zl na Nr Nr: 
9094 14881 16858 20175 24920 28038
29624 31479 33311 33944 44156 0874 
52512 70859 71275.

Wygrane po 10.000 zl. na Nr Nr:
1222 3255 4036 7495 7652 8131 10834 
11008 13363 14173 15327 18017 19121 
21017 21361 22936 23006 23781 23868 
24247 25162 26371 28401 29547 30076
31746 32270 32276 33422 34331 35695 
36007 36010 36105 36218 36853 36886 
37491 38788 40083 40344 43728 43809 
44919 44923 45730 46241 47262 47462 
47792 48756 50405 50806 51602 52753 
54438 54640 54702 55952 57203 57487 
57703 59726 60837 61118 62899 63733 
66520 69648 69925 71264 71715 72636

25295 28064 400 980 29164 437 31255 
1442 718 33089 .925 981 34140 412
|35386 37784 38678 39722 824 40774
890 952 41084 125 467 42039 43916
46123 493 955 47178 266 48254 50544 
51484 52269 432 53129 799 58116
60693 62713 880 63602 64657
65221 66452 67524 626 790 68441 
71457 73591 74215 704 75663

959
447
812

8214676525 77389 524 80876 81334 
397 83074 340 84240 808 865.
Dalszy ciąg wygranych po 2000 zł. 

z 1-go dnia ciągnienia 
30005 132 66 79 91 215 42 52 325 

47 407 98 556 61 626 36 738 44 55 91 
801 13 18 31128 50 203 41 80 460 61 
64 537 609 46 59 61 84 738 868 900 
47 85 91 32065 91 182 277 83 433 
43 88 541 50 58 74 634 716 843
47 55 68 72 913 55 97 33141 42 56
205 91 331 47 52 78 420 43 44 511 15 
17 26 89 600 703 08 40 63 900 34023
27 298 304 45 78 403 38 68 512 72 86

35
44

72829 74630 75174 75724 75907 76169 648 65 98 702 75 98 888 64 982 35008 
76364 77338 78289 78495 79623 82808 11 71 378 584 761 805 09 78 961 69
84313 84700 <95 36018 20 41 312 455 56 514 17 800j758 70 97 820 25 33 54 56 62 67 82 
Wygrane po 5.000 z! na Nr,Nr: 225 91 996 37141 49 226 382 633 83 707 68 
839 1621 2487 3444 4304 394 404 800 .76 918 62 38040 63 107 153 61 202 03 
908 6038 347 539 580 7081 8494 705 67 96 329 58 62 433 502 712 31 946 87
848 9018 019 134 609 10819 11980 89 39076 78 176 325 43 504 05 24 43
12052 270 578 13065 131 294 987 15212 .55 59 62 640 719 823 28.64.
506 16528 17401. 18788 927 19023 489 ! 40062 66 163 239 62 316 27 30 36 
20243 786 21450 873 22281 406 988 49 98 422 37 59 77 99 540 687 734 39 
24604 717 25690 751 26587 27090 113 82 78 861 913 42 50 91 99 41049 116 
482 568 29408 522 30647 33315 34239 40 339 78 83 443 44 72 511 601 44 
35507 39508 636 40976 41173 343 45 708 44 79 89 835 841 919 28 51 72
42010 337 742 43212 409 639 44580 78 90 42202 45 423 554 76 633 706 32
45075 506 620 725 47168 49701 50143 927 67 7980 43021 127 234 244 388 490 
641 841 52106 576 53473 707 54131 315 583 614 25 92 717 25 90 894 922 40

z  c a l i  b a n d ą
napadł na Franciszka
D ram at Borow skich 

f i «  J T f o ć e /
- - j ,  **•*«•* v&ił ł j .i c u .i u  W

jednak dwa i pół raza więcej robot 1 KI iośny napad na Franciszka Bo - 
ników niż teraz, bo aż 19.534. i ^  rowsldego przy ul. Złotej 63 zna-

Drugie miejsce po metalowcach i â~łsw ój epilog w Sądzie Doraźnym 
pod wzgiedem liczebności mają pra 1 ŵ e- N̂ Tadu tego dokonał
cownicy zakładów użyteczności pu j -  Wa-

j Do mieszkania Borowskiego weszło 
dwóch nieznajomych mężczyzn, któ-

blicznej.
Przemysł Warszawy koncentruje 

się obecnie w zakładach niewiel­
kich, zajmujących miejsce pośred 
nie między rzemiosłem a przemy 
słem. Zakłady zatrudniające do 50 
robotników osiągnęły w stolicy 
92 proc. Ilustruje to najlepiej prze 
mysł metalowy, w którym liczba 
zakładów osiąga już liczbę przed 
wojenną, a liczba robotników — 
dopiero czwartą część ilości z r. 
1938. S

Zakłady państwowe stanowią 
2,4 proc. zakładów warszawskich a 
zakłady pod zarządem państwo­
wym — 1,6 proc. Ponad 90 proc. 
warsztatów jest prywatnych, (mb)

55225 56593 57128 520 59437 60201
397 963 67511 71050 72197 378 74049 
75198 358 457 76825 78083 310 79829 
81504 83415 690 84192 344 549 937 
972.

Wygrane po 3000 zi. na Nr. Nr.:
1447 2066 972 4271 300 6786 8341 455 
9014 10035 052 728 12808 15817 18799 
21366 717 721 22617 672 23116 629 840

Dalszy ciąg wygranych po 2.000 zł podany Ogazie jutro

79 44073 75 93 192 99 207 319 97 98 
409 29 62 97 519 92 600 19 835 76 935 
45116 62 264 97 328 71 465 540 684 
763 67 815 68 69 901 46011 376 83 
428 95 505 99 625 68 780 907 19 63
80 47005 129 209 387 95 520 742 64 65 
806 914 39 48103 32 231 57 369 84 90 
465 507 52 62 76 729 823 27 48 72 75 
949 49025 123 227 403 33 75 538 79 
636 719 21.

WIELKA HAWRODAI
Celem zapoznania Sz. Klienteli z na­

szymi wyrobami, Laboratorium nasze 
postanowiło rozdać tytułem wielkiej re­
klamy zupełnie bezpłatnie wiele cen­
nych nagród gwiazdkowych ogólnej 
wartości zł ponad

3 & 0 . 0 0 0
Prawo do otrzymania wartościowej 

premii mają wszyscy czytelnicy niniej­
szego pisma, którzy zamówią nasz do 
wowyprodukowany „Vegetal" - Tonieum

Wspaniały trwałą osiduiacią 
R k i i e , iśmące, zdrowe włosy
osiągniesz naszym wypróbowanym Ve- 
getaiem. Nadaje włosom jedwabistą, fa­
lującą miękkość. Usuwa łupież. Wzma­
cnia cebulki włosowe. Ondąluje krótkie 
i długie włosy bez karbówek, szpilek, 
przypalania włosów itp. Doskonały na 
porost włosów. Niezbędny dla Pań i 
Panów. Nie ma żadnego ryzyka. Wszy­
scy otrzymują wartościową gwiazdko­
wą bezpłatną pre­
mię. przekraczającą 
wartością koszt Ve- 
getalu Wysyłamy 
za zaliczeniem po­
cztowym. Płaci się 
przy odbiorze Adre 
sować:
LAB O ił. CHEM - KOS M.

,,S V E L T A’
ŁÓDŹ. SKHZYNKA POCZTOWA 81/5 W905-Ó

rzy po sterroryzowaniu obecnych 
przystąpili do rabunku. Borowskie­
mu zabrano kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych, zegarek i biżunterię.

W międzyczasie do mieszkania za­
dzwonił kuzyn Borowskiego, Witold 
Krajewski.

Krajewski wszczął alarm. Bandyci 
zaczęli uciekać i postrzelili Krajew­
skiego

Franciszek Borowski po ucieczce 
bandytów zauważył na klatce scho­
dowej trupa jednego z rabusiów.

Był to Mieczysław Raif, przyjaciel 
Wacława Borowskiego. Borowskiego 
aresztowano.

I) orowski przyznał się do do- 
wódziwa w napadzie i dostar­

czenia planu mieszkania swego stry 
jecznego brata oświadczając, że 
prócz tego dokonał już kilku napa­
dów rabunkowych w towarzystwie 
Raifa i Eugieniusza Kobylińskiego, 
który zbiegł. Sąd skazał Borowskie 
go na 12 lat więzienia.

iyifła gotowania
kto nauczy, dobrze wynagrodzę. 
Oferty »MYDŁO« Biuro Ogło­
szeń Daszyńskiego I(> \y 955.)

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

KAFELINY, STOŻKI
HURT OWA SPRZEDAŻ

I .  R O T K I E W I C Z  I S-ket
ł i d ź ,  Piotrkowska 16 (w podwórzu) w. 94$

Ceruje artystycznie, odnawia kra 
waty, podnoszenie oczek w pończo 
chach, Mierzejewski, Jerozolimskie 
27, w podwórzu. w 885-0
i’apczaniki higieniczne na nóżkach 
po 2.600 zł. Wspólna 50. W 914-0 
WÓZEK trzykołowy dla chorych sprze­
dam. Warszawa Alberta 3. Sklep Che­
mikalia. w  954_i

NAUKA
A) Tańców studio B-ci Sobiszew- 
skich. Chmielna 20 róg Szpitalnej 
—- tańce noowczesne — balet kom­
plety — lekcje indywidualne — 
„Swing" — ..Dżaiwa" — „Dżitte- 
borg" 42476-0

żelbetonowym stropem widowni. 
Równocześnie wykonywa się stropy 
nad foyer oraz dach od strony 
Wierzbowej. Roboty rozbiórkowe i 
zabezpieczające już zakończono.

Komitet Budowy Teatrów postano 
wił zachować, o ile się tylko uda, 
pierwotny wygląd sali widowisko­
wej. Natomiast scena ulegnie du­
żym zmianom. Powiększy się ją w 
celu utworzenia dodatkowych scen 
bocznych lub sceny tylnej. Umożli 
wi to zainstalowanie, przesuwanie 
i podnoszenie najnowocześniejszych 
urządzeń dekoracji.

Robotami przy odbudowie Tea 
tru Narodowego kieruje departa 
ment kwaterunkowo - budowlany 
Ministerstwa Obrony Narodowej. 
Fieczę nad pracą ma tutaj szef de 
partamentu płk. arch. Broński. Ro 
boty wykonywa wojskowe Przed 
siębiorstwo Budowlane. (mb)

Na |
Oh

przedświąteczne * 
pyt ani a

obchodz ąc e  l uszystkich 
odpomiada wyczerpująco

„ I f o c T a
i ŻYCIE PRAKTYCZNE"

TEATR POLSKI (Karasia 2): Dziś o 
gędz. 14 „Penelopa", o godz. 18 „Pan in­
spektor przyszedł", jutro o godz. 14 „W il­
ki i owce", o godz. 18 „Hamlet".

NOWY (Puławska 39): dziś o godz. 14.15 
oraz dziś i jutro o godz. 18.30 „Wesele Fi­
gara".

MAŁY: (Marszałkowska 81): dziś o gods. 
15 oraz dziś i jutro o godz. 19 „Żołuiera 
i bohater".

POWSZECHNY (Zamojskiego 20): dziś o 
godz. 15 oraz dziś i jutro o godz. 19 
„Roxy“ .

ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 8): dziś
0 ogdz. 15 „Nie igra się z miłośdią", dziś
1 jutro o godz. 19 „Sprzedana narzeczo­
na".

COMEDIA (Szwedzka 2/4): dziś o godz. 
15 oraz dziś i jutro o godz. 19 „Ożenek".

JASKÓŁKA (Marszałkowska 69). nie­
czynny

MINIATURY (Marszałkowska 69) o 
godz. 19 „Drzwi zamknięte" i „Wszystko 
ńa dobre się zmienia".

LALKI i AKTORA „GULIWER" (Kró­
lewska 13): nieczynny z powodu prób „Gu­
liwera" J. Swifta.

DZIECI WARSZAWY (Karowa Ml! r 
dziś nieczynny, jutro 04 godz. 12.30 „Na 
jagody".

BAJ - TEATR KUKIEŁC (Marszał­
kowska 81): dziś o godz. 12 „Leśne dziwy",

WRÓBELEK )Zygmunt<iwska *(■ ■ goili. 
15, 17,15 i 19 „Na wszelki wypadek",
■ YMCA (Konopnickiej 2) dziś o godz. 11,30 
Recital Fortepianowy Tadeusza Wituskie­
go.

PALLADIUM: „Ludzie bez skrzydeł" o
godz. 13, 15, 17, 19 i 21.

ATLANTIC (Chmielna 33): ..W imię ży­
cia" o godz, 13. 15, 17, 19 i 21.

AKTUALNOŚCI (Marszałkowska II3»s 
„Kronika". „Przegląd wojskowy". ..Suita 
warszawska" i „Kałużniea czarna" o 
godz. 1]

STYLOWY (Marszałkowska 112): „Noe 
grudniowa" o godz. 13. 15, 17, 19 ) 21 

POLONIA (Marszałkowska 56): „Awan­
tura w zaświatach" o godz. 15. 17, 19 1 21, 

SYRENA (Praga, Inżynierska 2): ..Cu­
rie Skłodowska" o godz. 13, 15. 17, 19 i 21.

TĘCZA (Suzina 4): „Siódma zasłona" 
godz. 15, 17, 19 i 21.

CENNIK OGŁOSZEŃ;
Drobne: 30 żł. za słowo, poszukiwanie 

pracy 15 zł., minimum 10 zł., maximurii 
40 zł. Tłusty druk 100% drożej. Ogłosze­
nia wymiarowe (za 1 mm szer. I łarua); 
za tekstem do 70 mm zł 50 od 71 do 120 mm 
zł. 70, od 121 do 200 mm zł. 80, od 201 
do 300 mm zł. 110, ponad 300 mm zł 150; 
tekstowe: do 70 mm zł 75, od 71 do 120 
mm zł. 100, od 121 do 200 mm zł, 120. od 
201 do 300 mm zł. 165, ponad 300 mm 
zł. 225, miejsce zastrzeżone 100% drożej, 
nekrolog do 70 mm zł. 50, od 71 do 120 
mm zł. 60, od 121 do 200 mm zł. 100, od 
201 do 300 mm zł. 130, ponad 300 tnm 
zł. 180. Bilanse i układ tabelaryczny 
o 100% drożej W numerach niedziel­
nych i świątecznych 30% dopłaty. Za ter 
minowy druk ogłoszeó administracja nie 
odpowiada. Należność za ogłoszenia na­
leży kierować przez P. iy. O. na konto 
Nr. 1-707 — Dział Ogłoszeń
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro
Ogłoszeń „Czytelnik" -  Centrala ul. Da­
szyńskiego 16, I p. tel. 88-708 i 55 793. od­
działy miejskie: Marszałkowska 3/5, Po­
znańska 38, Praga ul. Targowa 67 księ­
garnia „Czytelnik" ul. Nowy Świat 47, 
ul Marszałkowska 62, ul. Puławska 49,
księgarnie „Wolność" ul. 

kowska 95,
Marszał-

WARUNKI PRENUMERATY: Miesięcz 
nie z} 75 — wraz z przesyłką pocztową 
zł 60 —. z odbiorem na miejscu. Prenu­
meratę należy zgłaszać do Administracji 
Wydawnictw „Czytelnik" Warszawa ul 
Daszyńskiego 16. Wpłacać na konto 
PKO 1-4692 „Wieczór Warszawy" zazna­
czając na odwrocie blankietu dokładny 
adres oraz od jakiej daty względnie nu­
meru mamy rozpocząć wysyłkę. Egzem­
plarze wsteczne wysyłać będziemy po 
cenach nominalnych i po uprzćdnim 
wpłaceniu należności. Prenumerata za­
graniczna za 1 egz. wynosi zł. 61) -  plus 
zł 60 — jako koszt przesyłki (wg obo­

wiązującej taryfy pocztowej).

Odpowiedzialne za pismo — Kolegium. 
Sekretarz przyjmuje w g. 11.30 -  12.30. 
Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 
Odbito w Drukarni Nr 2 Spółdzielni 
..Czytelnik" W-wa ul. Marszałkowska 3/5 
Redakcja: Warszawa, Marszałkowska 3/5 
Telefon 87-681. Administracja: Warszawa 
Daszyńskiego 16, telefon 87 112, Admini­
stracja czynna w godz od 9 -  15 w so­

boty od godz. 9 — 13. B-31978
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Olsztyn w blasku
Codzienne kłopoty — na bok
Tu kształci się mistrzów

Nasz specjalny wysłannik W. Korycki pisze z Olsztyna

ii

NIEMCY uciekając z Prus Wschodnich zostawili na tych ziemiach du 
£ą ilość urządzeń i sprzętu sportowego. Niestety, pierwszy fale sza­
browników, które postępowały tuż za przesuwającym się frontem wy 
rządziły duże szkody — może więk sze, niż działania wojenne. Szabrów 
nicy bowiem kierowali się tym, że czego nie mogli zabrać — to trzeba 
zniszczyć.

Nad tym chaosem miał zapanować 
H Wojewódzki Urząd W. F. i T. P. W.

Dyrektorem Urzędu w Olsztynie 
mianowano mjr. Giedgowda, ongiś 
rekordzistę Polski w skoku wzwyż. 
Wybór okazał się bardzo trafny. 
Dyrektor wziął się żwawo do pra 
cy i nie bacząc na piętrzące się zew 
sząd przeszkody wytrwale szedł do 
celu którym był: rozwój sportu na 
Warmii i Mazurach.

Kiedy w 1946 r. okazało się, że 
dzięki działaniom wojennym Polska 
nie ma krytych hal sportowych i 
nie będzie gdzie zorganizować zimo 
wych mistrzostw’ Polski w lekko 
atletyce, wtedy pierwszy raz na wi 
downi ukazał się mjr. Giedgowd. 
Po prostu zaprosił lekkoatletów do 
Olsztyna, gdzie odremontowana (tyl 
ko bez ogrzewania) hala dawnej u- 
jeżdżalni czekała na otwarcie mi
strzostw. /

BOJERY CZEKAJĄ
„Odkrycie** Olsztyna oszołomiło 

działaczy i związki sportowe. I od 
tej chwili zaczęto organizować tam 
różne obozy przygotowawcze. To
przedolimpijskie, to znów młodzie 

' żowe i t. d Ale praca'Wojew. Urzę 
du W. F. w Olsztynie nie ogranicza 
ła się do samego „stołecznego** mia 
sta Warmii i Mazurów. Na całym 
obszarze województwa przy|tąpiono 
do zabezpieczania stadionów^ które

znajdują się tam niemal w każdej 
małej mieścinie. Wyciągano z wody 
zatopiony sprzęt żeglarski i po re 
moncie oddawano do użytku.

Najważniejszym jednak osią­
gnięciem było uruchomienie zimą 
1946/47 kursu wyszkoleniowego 
jazdy na bojerach. 18 sztuk tych 
żaglówek lodowych wyremontowa 
no kosztem około 300 tys. zL We 
dług zapewnień mjr. Giedgowda 
liczba ta wybitnie wzrosła i w bie 
żącym sezonie do rozporządzenia 
miłośników jazdy na bojerach bę 
dzie około 30 tych „pojazdów**. Za 
równo ośrodek żeglarski jak i bo 
jerowy znajduje się w Łuczanach.
Wojewódzki Urząd W. F. ściśle 

współpracuje z istniejącymi na jego 
terenie związkami sportowymi. Do 
każdego związku został wydelegowa 
ny jako łącznik pracownik U. W. F.

Olsztyn już w nadchodzącym se 
zonie stanie się centralnym ośrod­
kiem narciarstwa nizinnego, gdyż 
będzie tu urzędowała Rada Narciar 
stwa nizinnego, a doskonałe warun 
ki terenowe przyciągną zapewne ma 
sy zwolenników „białego szaleń- 
stwa“.

KUŹNIA OLIMPIJCZYKÓW
W chwili obecnej pod opieką 

Woj. Urz. W. F. a ściślej mówiąc 
pod osobistym nadzorem i kierów 
nictwem majora Giedgowda znaj 
duje się Ośrodek Przygotowań Olim 
pijskicłi Polskiego Związku Lekko 
atletycznego Znajduje się tam oko 
ło 20 zawodników i zawodniczek, 
które pod okiem trenera P. Z. L. A. 
— Grzesika i jego doradcy techni 

cznego W. Gąssowskiego przygoto 
wują się do Olimpiady.

Praca prowadzona jest tu od 
podstaw i nawet ci, którzy nie o- 
siągną wyników kwalifikujących 
ich do wyjazdu na Igrzyska, nie 
zmarnują czasu. Po ukończeniu

Którzy z nich pojadą do Londynu?
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Mjr. Witold Giedgowd, Dyrektor 
Wojewódzkiego Urzędu W.F. i P.W. 
w Olsztynie, jest głównym opieku- 
Uunem Ośrodka Przygotowań Olim­

pijskich P.Z.L.A.
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Masażysta Ośrodka Przygotowań 
Olimpijskich Sporny przy pracy. 
„Męczy'1 się nad mięśniami Dzwon- 
kowskiego. Na prawo Dobrzańska 
naświetla lampą kwarcową chorą 
nngę Foto Franckowiak
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Grupa uczestników Ośrodka Przygotowań Olimpijskich przy kolacji. Od 
lewej: masażysta Sporny, Cieślewiczó wna, Grzanka, Adamczyk, Kuźnicki, 
Dotzauer, Kiszka, Dzwonkowski, Hejducka, Dręgiewicz, Slomczewska,mjr. 
Giedgowd. Foto Franckowiak

Jedynym „enfant terrible** jest M. 
O. Z. P. N.* ale Zarząd wrogo uspo 
sobiony do poczynań Woj. Urz. W. 
F. ma małe szanse na ponowne wy 
branie na mającym się odbyć w dn. 
7 grudnia Walnym Zebraniu, gdyż 
kluby mają już dość polityki -wy 
grywania wzajemnych ambicyjek 
prowadzonej przez członków ustępu 
jącego Zarządu.

POŻEGNANIE Z ZIMĄ
Celem propagowania idei wycho­

wania fizycznego i sportu Woj. Urz. 
zorganizował już kilka imprez ma 
sowych, które cieszyły się dużym 
zainteresowaniem ogółu społeczeń­
stwa. Na wyróżnienie zasługuje ni 
gdzie dotychczas w Polsce nie prak 
tykowane „święto pożegnania zi- 
my“.

N asz fotomontaż przedstawia 
uczestników Ośrodka, 

Przygotowań Olimpijskich PZLA 
w Olsztynie (u góry). W środku 
między szeregiem pań i panów 
widzimy Gąssowskiego.

Na lewo u dołu jro,gment wol­
nych ćwiczeń gimnastycznych: 
na rękach stoją Gburkówna i Si- 
noradzka (na prawo). Na drabin­
kach Boniecki i Lipski. Na pra­
wo tablica, która znajduje się na 
bramie wiodącej do Ośrodka.

Foto Franckowiak
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Oburzony wynikiem 

W ts S c & ś ic i
skarży do sadu

NOWY JORK 6.12 (Obsł wł.).
Menażer Walcotta oświadczył, że 

złoży w poniedziałek skargę sądową 
przeciw sędziom, którzy orzekli zwy­
cięstwo Joe Louisa. Po tym oświadczę 
niu przewodniczący nowojorskiej ko­
misji, która wyznaczyła sędziów, po­
stanowił zwołać specjalną komisję, ma 
jącą rozpatrzyć protest Wallcotta.

LONDYN

obozu nabędą wiedzy fachowej i 
jako instruktorzy ~ pracować będą 
mogli nad podniesieniem, formy 
swoich kolegów w okręgach.

Liczba uczestników obozu jest 
niestała, gdyż me wszyscy mogą 
przebywać tam zawsze. I tak Co 
pewien czas dojeżdżają do Olszty 
na na okresy kilkutygodniowe: Do 
brzańska (dzięki przychylnemu sta 
nowisku władz ZZK, gdzie pracu­
je). Wajs - Marcinkiewicz, Łomow 
ski, Milanowa i inni.

Na specjalne jednak podkreślę 
nie zasługuje niesłychanie goś 
cinne przyjęcie, ( jakie spotyka 
dziennikarza - intruza, bez par 
donu burzącego utarty porządek 
dnia i urzędowania sympatycz 
nych gospodarzy olsztyńskich.

W. Korycki.

Siatkarze Warszawy przekazali su­
mę zł 22.509 na Fundusz Odbudowy 
Stolicy. Jest to dochód z decydujące­
go o tytule mistrza Warszawy me­
czu AZS — ŚKS.

4 drużyny wyłonione ze spotkań 
grupowych walczyć będą 7 i 11 bm. 
o mistrzostwo stolicy w „siatce“ kl. 
B i o wejście do kl. A. Są nimi mę­
skie zespoły — YMCA, Rywal. 
SKS II oraz zwycięzca eliminacji 
między Jedtoabnihiem, Syreną i 
AZS II. Do klasy C spadły drużyny 
„Czynu" i Bzury.

9 klubów ukarał grzywnami na 
łączną sumę zł 1550, W. G. i D. W. 
O. ZP. R. za uchylenia regulamino­
we w ostatnich spotkaniach piłki 
siatkowej i koszykowej. Na piemu- 
szym miejscu figuruje Legia (400 zł) 
i AZS (250 zł), a przecież właśnie te 
kluby powinny przede wszystkim 
świecić przykładem innym —- słab­
szym organizacyjnie.

ZSRR został ostatecznie przyjęty a* 
członka Międzynaroidowei Federacji Lek­
koatletycznej. Uchwała- Federacji zapadła 
jeszcze w czerwcu b. r. pod warunkiem 
wyjaśnienia spraw spornych, które wła­
śnie obecnie zostały załatwione. Wobec 
tego start lekkoatletów na Olimpiadzie w 
Londynie jest prawie pewny. Koniecz­
nym jest jeszcze utworzenie Komitetu 
Olimpijskiego ZSRR.

Joe Louis odbędzie w lutym 1948 r. czte­
rotygodniowe tournee po Anglii, za które, 
o ile będzie jeszcze mistrzem świata, o- 
trzyma 80 tysięcy dolarów.

NOWY JORK
Bokser estoński w. średniej Rkadik* 

który \^teda;ynQ’:.v,pjr'«e«:fąI z •; Gardanem 
'zwyciężył'"'w Busfónle po 10 ftiiMfTCk lts 
puuikty Priesta (USA).

PRAGAS
Reprezentacja piłkarska <’SR, która 

spotka się w meczu międzypaństwowym 
z Wiochami (14 bm. w Bari) rozegra spar- 
ringowe spotkanie z Admirą Wiedeń w 
niedzielę 7 bm. w Pradze.

BERLIN
Mlędzyalianeki turniej piłkarski woj­

skowych reprezentacji wygrali Belgowie* 
bijąc w finale Holendrów 4:1 (1:8).

OSLO
Finał międzynarodowego turnieju teni­

sowego na kortach kre.ycu wygrał Jack 
Harper (Australia) po zwycięstwie nad 
Borotrą (Francja) 3:6, 5:7, 1j 9» 6:3, 6:4.
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lem panamskim, Razem «óaja „  r ;k jest obecny przy odcinaniu wleżr
i fw S m w lS S S Ł S ; •«* wlW ie j*ex* przesuwają
w restauracji meble.

TAK. Znajdował się tam fównie prawomocnie, jak 
obecnie tu! Gdy zadzwonił pan do mojego miesz- 
kanfa zajęty był właśnie szpiegowaniem na zlecenie 

bandy Nie chcąc wysłuchiwać dłużej pańskiego natrętnego 
dzwonienia wpuścił pana do wnętrza. Gdyby okaza., się pan 
zwykłym gościem, mógł się pana łatwo pozbyć, w przeciw­
nym razie -  tym gorzej dla pana. „Służący41 przejrzał pa­
na przebranie — zaczerwieniłem się lekko w tym miejscu _ 
i o'dy nie udało mu się unieszkodliwić pana, pobiegł natychmiast 
do domu, by zawiadomić o wypadku. Postanowiono wybadać, do 
czego pan właściwie zmierza i jeszcze tego samego popołudnia zo­
stał pan zaszczycony wizytą wiceszefa. Wieczorem złozył pan drugą 
wizytę na Rue des Courses. Zastanawiał się pan może, jaki cel miało 
zwabienie pana na tę wizytę i dlaczego Madeleine nie przysną. 
Chodziło o to, by przy pomocy strzelaniny, może nawet postrzelę 
nia kogoś z obecnych, zwrócić uwagę policji na moją willę w ten 
sposób zmusić mnie do opuszczenia Nicei. Banda miałaby wte y 
zupełną swobodę ruchów. Ale, żeby pan zrozumiał tę częsc mojego 
opowiadania, musimy się cofnąć o trzy tygodnie w tył.

Przybyłem do Nicei na odpoczynek, a ponieważ lubię mieszkać 
dyskretnie wynająłem willę przy Rue des Courses pod przybranym 
nazwiskiem Johna Webera. Po pewnym czasie poznarem dwie oso­
by z których każda interesowała mnie na swój sposob w najwyż­
szym stopniu. Pierwszą z nich była młoda kobieta o frapującej apa­
rycji, która marzyła o „dokonaniu czegoś , drugą — s ar̂ Zj. męz 
czyzna w dziwacznym ubraniu, w stosunku do którego doznałem 
od pierwszej chwili wrażenia, że musiał kryć jakąś tajemnicę 
jaką, nie mogłem oczywiście wiedzieć. Spotykaliśmy się w kawiar­
ni gdzie graliśmy w szachy albo domino. Pewnego dnia zaczęliśmy 
rozmawiać o aferze, która mnie zawsze interesowała w najwyższym 
stopniu — mianowicie o skandalu Panamskim. Okazało się, ze moj 
towarzysz był żywą encyklopedią spraw panamskich. I wtedy wy­
darzył się epizod, który poruszył całą sprawę. Pewnego wieczoru, 
gdy graliśmy w szachy, zauważyłem przypadkowo^ tatuowany 
kryptogrsm na przegubie ręki pana Barrere, który miałem okazję 
przestudiować dokładniej w czasie gry, i który zainteresował mnie 
do tego stopnia, że za wszelką cenę postanowiłem znalezc rozwią
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zanie. Okazało się to zadaniem niezbyt trudnym i ostrożne pytania 
pod adresem właściciela tatuażu potwierdziły moje przypuszczenia. 
Doszedłszy do tego punktu popełniłem lekkomyślność — opowie­
działem wszystko młodej damie. Oczywiście bardzo ogólnikowo, ale 
z dostatecznie wieloma szczegółami o związku tej sprawy ze skan­
dalem Panamskim, by wywołać jej najwyższe zainteresowanie. Za­
interesowanie to stało się podwójnie silne, gdy dowiedziała się o ja­
kie wtedy chodziło sumy, a zamieniło się w gorączkową namięt­
ność, gdy opowiedziałem jej o roli pana Herza. Nareszcie miała 
szanse dokonania czegoś! Zaproponowała mi wspólne zbadanie ta­
jemnicy pana Barrere. Ale ja byłem na tyle nieuprzejmy, że po­
wiedziałem: nie, ponieważ niechętnie mieszam przyjemność z inte­
resami. Rezultatem była najpierw gorycz, później otwarta nieprzy- 
jaźń, a wreszcie wojna na śmierć i życie. Dzięki Bogu, określiłem 
jej pana Barrere i jego sposób bycia w sposób jak najbardziej ogól­
nikowy i dlatego ona i jej towarzysze zużyli dość dużo czasu, za­
nim go odkryli. O ile chodzi o tych towarzsyzy, to byli mmi jej 
starzy znajomi z pewnego atelier filmowego w Paryżu więcej lub 
mniej wykończeni statyści i drugorzędni aktorzy. Natomiast ona 
odniosła pewien sukces i być może przypomina pan sobie ze swego 
czasu mówiono dużo o „kobiecie o drgających nozdrzach .

— Nie chodzę do kina — powiedziałem. — Ale jedno pytanie 
tkwi mi przez cały czas w głowie. Pan się domyśla, o jakie pyta­
nie chodzi.

— Ach czy jest zamężna? — uśmiechnął się. W tym punkcie 
mogę'pana’całkowicie uspokoić — jest panną. Mogę na to przysiąc 
gdzie się panu podoba — nawet przed sądem.

— Dziękuję panu — powiedziałem. — I jeszcze jedno. Rozu­
miem dlaczego banda użyła mnie jako swego rodzaju „American 
E*press • do przewiezienia kufra. Tylko dlaczego, na miłość Boską, 
próbowali go ponownie skrasć?

— Nic prostszego. — Początkowo przypuszczali, że znaleźli pa­
piery o które im chodziło w willi monsieur Barrere. Jednakże, gdy 
przestudiowali je w Paryżu, doszli do przekonania, że były one — 
mówiąc otwarcie nie wiele warte. Monsieur Barrere musiał więc
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trzymać te papiery przy sobie. Dlatego skradli kufer ze zwłokami. 
Oto i wszystko! Ale muszę pana przeprosić. Mam jeszcze jednego 
gościa, z którym muszę pomówić.

Spojrzałem na zegarek. Było dwadzieścia minut po pierwszej. 
Za jakieś sześć godzin zjawią się do pracy urzędnicy wieży Eiffla. 
Jakie znaczenie ma więc rozmowa z monsieur de Vareze — bo prze­
cież jego miał profesor na myśli — w tych okolicznościach? Ale nie 
miałem czasu na długie zastanawianie się, bo w tej chwili mój 
wróg został wprowadzony do sali przy pomocy łagodnego uścisku 
monsieur Grahama.

Profesor poprosił go grzecznym gestem o zajęcie miejsca, ale 
ten pozostał w pozycji stojącej, skrzyżowawszy ręce na piersiach.

-— A więc to pan zwabił mnie tu przy pomocy fałszywych pa­
pierów? I jaki jest cel tego bezprzykładnego zamachu na moją 
osobę?

■— Moje nazwisko brzmi profesor Pelotard i przykro mi bar­
dzo, że w stosunkach z panem musiałem ominąć zasady podsta­
wowej uprzejmości cywilizowanego społeczeństwa, 
pan nazywając moje postępowanie bezprzykładnym. Cóż bowiem 
planował pan i jego przyjaciele, jeżeli nie podobny zamach tylko 
na o wiele większą skalę?

— Nie ma absolutnej żadnej analogii między zamachem sta­
nu a zwykłym napadem. Co wie pan zresztą o naszych planach?

— Myślę, że prawie wszystko. Tylko w jednym punkcie nie 
jestem pewny. Jaką wartość przypisuje pan papierom, które pan 
chciał odebrać? I jak zamierzał je pan zużytkować?

Panu de Vareze zabłysły oczy.
— Jaką wartość im przypisuję? Myślałem o tym od razu. 

Niech pan sam postawi cenę — jeżeli może pan udowodnić, że je
pan posiada. _ . _

— Pan zapomina o moim drugim pytaniu. Co zamierza pan
z nimi zrobić?

— I o to pan jeszcze pyta? Zniszczę je jako ostatnie wspom- 
nienie o skandalu narodowym, spalę, wrzucę popiół do morza..*
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